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Rok VII. N IE Z A L E Ż N Y  ORGAH - EMOKRATYCZNY

Utworzeń e nowego rząd i
Zmiana w obsadzie sześciu tek minisL

Dymisja gabinetu Marszałka 
Piłsudskiego.

WARSZAWA, 4.XII. (Pat1. W czwartek o godzinie 17- tej p. min. Beck 
miał się na Zamek i w imieniu p. prezesa Rady Ministrów, Marszałka P i ł ­
sudskiego, przedłoży! Panu Prezydentowi Rzeczypospolitej dymisję gabi­
netu. Pan Prezydent Rzeczypospolitej dymisję przyjął

P. p re m j. S ła w e k  na Z a m ku .
■ W A R S Z A W A ,  4.X I I  (Pat) .  O  godz in.e 17 mir.. 30 Pan  Prezyden t  

Rzeczypospo l i t e j  przyjął  p, prezesa Sławka, który przedłożył  mu propono­
wany przez siebie skład gab netu. Pan Prezydent  zatwierdzi ł  gabinet 

w  składzie, p roponowanym przez p, premjera Sławka.

SKł AD n o w e g o  g a b in e t u .
WARSZAWA, 4.XII. (Pat). Pan Prezydent Rzeczypospolitej podpisał 

w dniu dzisiejszym dekret następujący:
Do P an a  W a le re go  S ła w k a  w  W arszaw ie .
Mianuję Pana Prezesem Rady Ministrów. Równocześnie, na wniosek 

Pański, mianuję Panów:
B ro n is ła w a  P ierackiego. podsekretarza stanu w Ministerstwie Spraw 

Wewnętrznych— ministrem,
S ła w o ja  Felicjana Sk ła d k o w sk ie go , generała brygady— ministrem 

spraw wewnętrznych,
A u gu sta  Za lesk iego , —  ministrem spraw zagranicznych,
M arsz a łk a  P o lsk i Józefa P iłsu d sk ie g o  —  ministrem spraw woj­

skowych,
Cze sław a  M ich a łow sk ie go , prokuratora Sądu Okręgowego w War­

szawie —  ministrem sprawiedliwości,
dr. S ła w o m ira  C ze rw iń sk iego  —  ministrem wyznań religijnych 

i oświecenia publicznego,
dr. Leona J an ta -P o łczyń sk ie go  —  ministrem rolnictwa, 
A ie k san o ra  P ry sto ra  —  ministrem przemysłu i handlu, 
inż. A lfon sa  K iihha —  ministrem komunikacji,,
M ie czy sław a  N orw id -heugebauera. generała dywizji — ministrem 

robót publicznych,
dr. Stefana Hubickiego, podsekretarza stanu w Ministerstwie Praf- 

cy i Opieki Spoieczntj —  ministrem pracy i opieni społecznej,
dr. Leona  K o z ło w sk ie g o , profesora Uniwersytetu Jana Kazimierza 

— ministrem reform rolnych,
inż. Ign acego  Boernerć: —  ministrem poczt i telegraiow, 
oraz poruczam kierownictwo Ministerstwa Skarbu Ignacem u M atu ­

szew sk iem u, posłowi nadzwyczajnemu i ministrowi pełnomocnemu Ii-ej 
klasy.

Warszawa dnia 4 grudnia 1930 r. li
Prezydent Rzeczypospolitej (— ) Ignacy  Mościcki.
Prezes Rady Ministrów (— ) W ale ry  S ław e k.

Ustąpienie '(liku ministrów nie oznacza zmian 
w Dolityce ich resortów.

Teł. od  wł. kor .  z Warszawy.

W o b e c  dużeeo  wrażenia, jakie 
w yw o ia i a  zmiana na niektórych fo ­
telach ministerialnych, oraz aby za­

pobiec  ewentualnym mylnym na 
ten temat komentarzom, zwróci l iśmy 
się do o roby dobrze  po in fo rmowa­
nej, zbl izonei  do kół urzędowych,  z 
p-osbą o oświet lenie p rzyczyny 
z m ' in  w rządzie. \ eding od p o w ie ­

dz  ,ja ką o t r z y m a j m y ,  ustąpienia pp- 
Cara i Staniewicza nie należy trak­
tować jako zapowiedz i  pewnych  
zmian w ogó lne j  pol i tyce resortów, 
kroremi  kierowali ,  j rzeba przypom­

nieć słowa Marszalka Piłsudskiego, 
wypow iedz iane  swego  czasu do u- 
stępuiącego prof. Bartla, iż zm any 
gab 'ne tów  d o  wypadkach  majowych  
nie są zmianami rządów,  lecz  j e d y ­
nie zmianami wart. Pp. K w ia  tko W -  

ski, Car i Stani ewicz.  wszyscy trzej 
wybrani  do Seimu, przechodząc na 
inny odcinek pracy państwowej ,  
swem doświadczen iem i w iedzą  fa­
chowa niewątpi  wie  przyczynią się 
do znacznego  podniesienia poz iomu 
prac w parlamencie.

We wtorek zbierze sic; nowy Sejm.

Utrzymuią, że na p ierwszem p o ­
siedzeniu Seimu w nadchodzący  
wrorek pr zewodniczyć będz ie  w ic e ­
minister ks. Zongo l ł ow ic z ,  który jest 
jednym z n a ’ S t a r s z y c h  p os ló v  w 
S e j m i e .  Orędz ie  P. Pr ezydenta  R z e ­
czypospoli tej  odczyta  p premjer 
Sławek, następnie Sejm pr zy­
stąpi do obioru marszałka i p r e zy ­

dium
T a k a  sama cę-emonia  odbędz ie  

się w 4 godz iny  później  w Senacie.
P 'e rwsze  dwa Dosiedzenia w Sej ­

mie pośw ięcone  być muszą spra­
w om  formalnym, do nich n„  eży  w 
pi erwszym rzędz ie  odczytanie  d e ­
kretów  P  Prezyden ta  R z ec z yp os p o ­
litej, wydanych  w okres,e nieist 
niema Sejmu

Odczy tan ie  samych tylko tytule w 
tych dekre tów  zajmie kilka godzin 
czasu. Nt. jednem z p ierwszych p o -

Tel.  od wl. ko r .  z W arszaw y.

siedzeń Sejmu min. skarbu wniesie
prel iminarz budżetu pańs twowego

na rok 193 I 32.
Mm. Matuszewski ,  jak już douo- 

silismy, wyg łos  przytem ekspose o 

sytuacji f inansowej.
Prel iminarz  będz ' e  wys łany nie­

zwłocznie  do komisji  budżetowej ,  
na której czele stanie p r a w d o p o ­
dobnie albo poseł Bvrka, albo p o ­
seł prof. Krzyżanowski .  Na tem, jak 
się zdaje, p ierwsze przedświąteczne 
plenarne obrady Sejmu zostaną fak­
tycznie wyczerpane ;  pozatem utrzy­
mują w kuluarach se jmowych,  że 
kluby opozycy jn e  zg łoszą szereg 

wn iosków i interpelacyj o charakte­
rze wvb tme demonstracy jnym.

B B. W .  R., jak już donosil iśmy, 
z łoży  oświadczenie  o zrzeczeniu się 
przywdeju nietykalności  poselskiej .

Tel.  od  wł. kor .  z W arszaw y

Nominacja  now ego  gabinetu w y ­
wołała  w kołach pol itycznycn duże 
wrażenie,  a to ze wzg lędu na nie­
spodziewane zrr any, jakie zaszły na 
fotelach poszczególnych ministrów.

O d  chwili znanego  komunikatu
0 posiedzeniu Rady  Gabinetowej  do 
dnia wczora jszego  w kołach poi 
tycznych panowała zgodna opmja, 
iż zmiany personalne nie będą znacz­
ne, do tyczyć  za ledw ie  będą dwóch,  
trzech tek. W pierwszym rzędzie 
wymieniano jako fakt zdecyd ow an y  
ustąpienie p, min. Matuszewskiego,  

a następnie ustąpienie p. mm. Cara. 
Poza tem prasa lansowała cały sze­
reg  pogłosek, w  pow odz i  których . 
tonęła  od kilku dni, jednakże m e  
p r zew id ywano  tam, że  zajdą zmia­
ny również  na stanowisku ministra 
przemysłu i handlu i ministra reform 
rolny ch.

Marszałek Piłsudski oraz p pre­
zes Sławek,  którzy bez  p rze rwy od ­

bywal i  konferencje w Prezydjum 
Rady  Mimatrow, w  zw iązku z for­
mowaniem n ow ego  rządu, otoczeni 
byli zupełną ta.emnicą do tego stop­
nia, iż n ?wiaaomo Dyło częstokroć, 
kto był przez Ma i  szałka lub p.iSław- 

ka przyjęty.
Jak się do wiaduj :my, począ tko ­

wo  istotnie w  formowaniu gabinetu 
wchodź  ły w rachubę jedynie  zmia ­

ny w  obsadzie tek m usterstwa 
sprawiedl iwości  robót publicznych, 
oraz wic^premjera, Dop iero  w dniu 
wczorajszym w  godz inach p r zedpo­
łudniowych stało się wiadomem, j|iż 
nastąpi również  zmiana na stano­
wiskach ministra reform rolnych i 

ministra przemysłu i handlu. Jed­
nakże dopiero  w ostatniej chwili już, 

w momencie  podpisania dekretu 
przez ;'p . Prezyden ta  R z e c z y p o s p o ­
litej, koła pol i tyczne dowiedz ia ły  
się, że min. przemysłu i handlu zo ­
stał p. Prystor, je go  zaś miejsce o b ­
jął do tychczasowy  wicemin.  pracy
1 opieki  społecznei  dr. Hubicki  oiaz, 
że rrin. reform rolnych na miesce 
prof. Staniewicza został mianowany 
poseł  Leon  Kozłowski ,  profesor u- 
niwersytetu lwowskiego.

Dowiadu jemy «ię, że p. mir .ster 

Kw ia tkowsk  powróci  do swej  pra­
cy inżynieryjnej  i zostanie powo ła ­
ny na nacze lnego k ierownika fabry­
ki azotmakow w Mościcach pod 
T a rn o w e m  Min.ater Staniewicz  za­
trzymuje mandat poselski r powra ­
ca na katedrę uniwersytetu Ste fana 
Batorego w Wilnie.  Jak w iadomo,  
obaj ci ministrowie oddawna  nosili 
się z zamiarem ustąpienia z rządu i 
powrotu do swych za,ęć z a w o d o ­
wych, przerwanych przed i 1/̂  laty.

Jeżel. chodzi o nominację v.ice- 
mimstrów, to, jak się dow iadujemy,  
w  najbliższych dniach na wniosek 
Rady Ministrów P. P rezyden t  R z e ­
czypospoli tej  podp isze  dekre.t mia­
nujący dyrektora Kaz imierza Stami- 
rowsk iego  wice-ministrem spraw w e ­
wnętrznych.  P. Stamirowski zatrzy­
ma w dalszym ciągu k. e iown ic two  

departamentu po l i tycznego  w mm. 
spr. wewn  Ponadto ma być p o w o ­
łany drugi wice  minister w tem mi­
nisterstwie, lak, jak to jest w min. 
przem. i handlu, spr. w o j s kow ych  
■ skarbu Minister Beck, jak już do ­
nosiliśmy, obe jmie  podsekretarjat  
stanu w  min. spr. zagrań. Do tych ­
czasowy  wice minister Wysoclu  o- 
be jmie  p lacówkę  polską w  A ngorze .

N o w y  rząd z łoży przys ięgę  na 
ręce P. Prezyden ta  Rzeczypospo l i ­
tej dziś na Zamku o godz.  1 w  p o ­

łudnie.
■iiM Uanim * i f i n i "  —• *

Silne lo tn ic tw o  

to p o tę ga  P a ń s t w a !

ZOFJA KARP0WICZ9WNA-s yp .
la l 32, b. slucharzita  V  kursu  m edycyny  U. S. P.,

p o  k r ót k i c h c i e r p i e n i a c h  s p o c z ę ł a  w  Bog u dnia 2-go  grudnia- P o g r z e b  z domu 
ż a ł o b y  p r z y  ul. Ś w i ęc i a ńs k i e j  10 na cm ent ar z  Ro s s a  o d b ę d z i e  się dnia 5 grudnia  
o g o dz .  9 rano,  o c z e m  z a w i a d a m i a j ą  k r e wn y c h ,  p r z y j a c i ó ł  i z n a j o m y c h
243l R o d z i c e .

R  Schaeltze! obejmie stanowisko po p. Hołowce
T t l t f o n e m  o a  w ł a s n e g e  k o r t s p e n d e m i  t  W a . r i t a .w y .

D ow iadu jem y  się, że p Schaelzel 
z ło ży  mandat poselski i poda  się do 
dym is j i  ze s tanow iska szefa gabinetu 
R ad y  M in istrów . P. Schactzcl zostanie

m ia n o w an y  nacze ln ik iem  w ydz ia łu  
wschodn iego  w  M in isterstw ie  Spraw  
Zagran icznych , na  m ie jsce  posła H o ­
lów ki.

Upadek gabinetu Tardieu.
S en at u c h w a lił v o tu m  n ieu fnośc i.

PARYŻ, 4.II. (A.T.E.) Wczoraj 
wieczorem na posiedzeniu senatu 
gabinet Tardieu upadł obalony wię­

kszością 8 głosów. Za wnioskiem o 
YOtum nieufności wypowiedziało się 
147 senatorów, przeciwko 139.

Nowy rząd w Austrji.
W I E D E Ń ,  4.X I I  (Pat ).  Dz,a przed południem utworzony został nowy  

rząd w następującym składzie: kanclerz zw iązkowy  F.nder (chreścijańsko- 
społeczny),  wicekanclerz i minister spraw zagranicznych Schober  (Blok 
gospodarczy ) ,  sprawy w ew nę tr zne— W  inkler (Lanóbund) ,  sprawiedl iwośc i—  
Schuer ff  (blok gospodarczy ) ,  f inanse —  Juch (urzędu.kj,  handel —  Heinl  
(chrzęści ińsko-społeczny) ,  rolnictwo —  Tah ie r  ( chrześc jańsko-społeczny ) ,  
sprawy  w o jskowe  V augom  (chrzrsci nńsko-społecznyi,  oświata— Czermait 
(chrześcijan sko-spułeczny),  opieka społeczna —  Resch (chrześci jańsko-spo 
łeczny) .  W szyscy  min.strowie, z wy,ątk iem Jucha i Rescha są członkami 
Rady  Narodowej .

Sprrwa składu dyrektoriatu kłajpedzkregc
na to ru m  Ligi N aro d ó w .

KOWNO, 4.X3I. (Pat). Od trzech tygodni prowadzone pertraktacje w 
sprawie utworzenia dyrekiorjatu kłajpedzkiego nie dały pozytywnych wy­
ników. Niemcy żądają, by dyrektorjat cieszył się zaufaniem większości 
sejmiku. Guhernaror przedstawił kilku kandydatów, jednak żaden z nich 
nie otrzymał aprobaty większości.

Jak donoszą ze źródeł miarodajnych, konflikt powyższy nie może 
nyć rozstrzygnięty przez miejscowe czynniki. Sprawa powyższa_znajdzie 
odgłos na forum Ligi Narodów.

Interpelacja w sprawie mniejszości niemieckiej
na Górnym Śląsku.

B E R L IN .  4 .X I I  (Pat.) F ra k c ja  nie- 
ln iecko-nąrodow a  zg łosiła  w Reichsta­
gu interpolację  w  spraw ie  mniejszości 
n iem ieck ie j  na Górnym  Śląsku. In te r ­
pe lac ja  zarzuca rządow i Rzeszy, że nie 
dom aga ł się zw o łan ia  sesji n a d z w y ­
cza jne j  R ady  L ig i  i żąda ogran.czoi.ia  
praw  mniejszości po lsk ie j  w  N ie m ­
czech do zakresu, od jjow inda jącego  
p raw om  m niejszości n iem ieck ie j  .v>
P o L c e .  R ów n ież  w  spraw ie  ra ty f ikac ji  
po isko-i i ien iieck i“ j  u m ow y  l ik w id a c y j ­
nej in lerpe lac ja  dom aga się, ażeby --------

Powstanie chłopskie w Rosji sowieckiej 
rozszerza się.

RYGA, 4X11 (Tel .wł .)  Jak donosi „Jaunakas Zinas“ , powstanie chło­
pskie w Rosji sowieckiej ogarnęło jakony okręgi pskowski nowgoródzki 
i leningradzki.

Oddziały karne starają się stłumić powstanie, stosując najostrzejsze 
środki. Mierna prawie ani jednej wsi. w której nie byłoby kilku chłopów 
rozstrzelanych i wielu zesłanych na Sybir. Chłopi jednak stawiają silny 
opór i powstanie stale się rozszerza.

Strajku powszechnego górników nie będzie.
L O N D Y N ,  4.X I I  ( F A T ) .  Konferencja  de l ega tów  górniczych o d ” .uciła 

propozyc ję  stiajku ogó lnego  w e  wszystkich kopalniach angielskich 230 tys. 
g łosów przec iwko 209 tys. głosow.

Wteyta Marinkowicza w Atenach.

rząd n iem ieck i n ie ty lko  od m ów ił  p o d ­
pisu, ale n iezw łoczn ie  wys tąp i ł  z w n io ­
skiem o un ieważn ien ie  uchwały Re ich ­
stagu, w y ra ża ją ce j  zgodę  na um owę. 
W końcu in te rpe lac ja  w z y w a  rząd do 
zo rgan izow an ia  Grenzsehutzu dla o b ­
ron y  w schodn ich  granic n iem ieck ich  
o ra z  w d ro żen ia  k ro k ó w  na po d s taw ie  
artykułu 19 paktu L ig i ,  ce lem  p od ­
kreślenia roszczeń n iem ieck ich  w  s to ­
sunku do obszarów  odstąp ionych  P o l ­
sce.

B 1 A Ł O G R O D  4X11 (Pat ).  W
związku z zapowiedz>ą przybycia  do 
A ten  ministra sp iaw  zagranicznych 
Marinkow cza, minister M.chalakopu- 
los, w wyw iadz ie  z at- nskan kore­
spondentem |ugoslaw.ańskiej a gen ­
cji „ A v a l a “ , wyrazi ł swe zadow i  le­
nie z powodu przybycia  swego  k o ­
legi jugosłowiańskiego.  Minister Mi- 
chalakopulos dodał:  „Stosunk' m ię ­
dzy obu krajan-1 są przy jazne" .

P i em je r  V e m ze l o s  z ło żyć ma w i z y ­
tę Marinko wieżowi .  Kończąc  w y ­
wiad, minister wyraz i ł  przekonanie,  
iż generacja obecna nie ujrzy w o j ­
ny. Niemnie,  iednak, gdyby  wojna 
na n ieszczęść  e miała wybuchnąć, 
me w ezm ą  w niej udziału ani Grecja,  
ani Turc ia,  ponieważ oba te kraje 
są ,edt iakowo  za interesowane w -a- 
chowamu obecr.ie ' s tme jącego  sta­
tus quo.

Demonstracja przed konsulatem polskim.
HAM fttURG 4\11 Pat. —  U b ieg łe j 1100 

w ybito  kam ieniam i oraz petarda szy ło  w  
konsulacie polsk im  w  H am burgu . v gab ine- 
eie konsula. I e iekającyeh  w różne stron; na 
row erze  6 zam ach ow ców  zauw aży ł p iliejant 
z odw aeliu , od leg łego  o 100 m etrów  od giną- 
eliu konsulatu. IViHcja.it ó w  usłyszał deto­
nację  i w yszedł na ulicę c cleni zbadan ia  p rzy -

ęzyny huku. P rzed  dom em  znaleziono gilzę  
od petardy o raz  butelkę ze znak iem  H ae- 
kenkreutz i z nnjiiscm : ..Gross Deutseliland  
e rw ach c ‘\ Zam ach  m ia ł m iejsce w le j chw ili, 
gdy konsu lostw o H im m elstje rna  zn a jdow a li 
się w  gabinecie. N ależy  przypom nieć, że j st 
to ;uż d rug i w ypadek  w yb ic ia  szyby v, tutej­
szym  konsulacie po lsk im  w  roku bieżącym

Trząsania ziemi.
R A N G O O N  4 ,X II. Pat. —  W c z o ra j  i gti 

dżinie 1 m in. 15 w  nocy odczuto tu silne i 
d ługotrw a le  trzęsienie ziemi. W ódkę dotych­
czasow ych  in fo rin aey j trzęsienie spowodov. a- 
ło śm ierć 22 osób. N ajw iększem u zniszczeniu  
uległy obszary  m iędzy m iejscow ościam i I*y- 
im taza i Toungoe.

R A N G O O N  4 .M I  Pat. —  Nasku-  
tok trzęsienia ziemi linje koleiov.e w 
okolicy Fiu - Gzang sa zatarasowane

przez clyya pociągi towarowe, które 
Wywróciły  się. Z pośród załogi pocią­
gów  nikt nie poniósł żadnjelr obrażeń. 
O katastrofach pociągów pasażer­
skich niema żadnych doniesień.

R ZY M . Pat. —  D onoszą z T a re n tu , ' że 
w okolicach  Brind iz i, Lecce i O tranto odczu ­
to w strząsy podziem ne.

Nr. 282 (1924)

WIADOMOŚCI z KOWNA
Z m ian a  na s ta n o w isk u  n acze l­

nego re d a k to ra  „R y ta s ’a M.
K O W N O ,  4.XTL (Pa t)  YY czw artek  

opuścił stanow isko nacze lnego  red ak ­
tora „R y ta s iG  P- Bistru*. Usunięcie się 
p. Bistrasa jest ściśle zw iązane  z z a iy  
s ow u jącym  się roz łam em  w  stronn ic­
tw ie  chrzęści jańsko-dem okratycznem . 
Pew ien  od łam  tego s tronn ic lwa  żąda 
zarwan ia  z po lityką  k leryka lną  i c iicc 
oprzeć  się o s fery  gospodarcze, druga 
zas część uw aża  za wskazane kontynu 
o w a ć  do tychczasow ą politykę, op ie ra ­
jąc się na k lerze  i konkordacie . W  ra ­
zie n iedojścia do porozum ien ia  p om ię ­
d zy  terni d w om a  od łam am i bardzo  
p raw dopod obne  jest utworzen ie  n o w e j  
part j i  katolick ie j.
PJTJC I K Ł A D Ó W  B IT W Y  Z  P A Ń S T W A M I  

Z A G R A N IC Z N Y M I O C Z E K U J E  
R A T Y F IK A C J I.

W dn iu  2 b. r. M in is le rs te  o  S p ra w  Z a g ra ­
n iczn ych  p rzek a za ło  G a b in e tow i M in is trów  d o  
za tw ie rd zen ia  n a s tęp u ją ce  u k ła d y : 1) h an dk i- 
w o -n a w ig a c y jn y  u k ład  z J a p on ją . 21 u k iad  
h a n d lo w y  z Ł o t w ą , -3;! pakt p rz y ja ź n i z P e rs ją , 
4) pakt p r z y ja ź n i z J u rc ją . 5) układ p o k o jo -  
w o -a rb u ra żo w y  z Ł o tw ą . W s zy s tk ie  te ukła 
d y  zostan ą  n astępn ie  w rę c zo n e  P re zy d e n to w i 
R ep u b lik i d o  r a ty fik a c ji.  P o za tem  M in is ter  
s tw o  S jira w  Z a g ra n iczn ych  p rzek a za ło  G a b i­
n e to w i M in is tró w  d w ie  u n row y. d o tyc : ące u- 
ła tw ien ia  k o m u n ik a c ji z Ł o tw ą  i n ie  pad lega- 
ją ce  ra ty fik a c ji.

W Y J A Z D  P R O F . B1 R ZY SZK I  
D O  A M E R Y K I

Z w ią zek  W y z w o le n ia  W iln a  os ta teczn ie  
u c h w a lił w ys ta ć  d o  A m e ry k i sw ego  p rzed - 
.staw.iei-etta k tó ry b y  in fo r m o w a ł  L-itw iinów  a- 
rner; ka ń sk ich  o  ż y c iu  W ile ń s z i z y z n y  i  o r g a ­
n iz o w a ł tam  o d d z ia ły  Z w ią zk u .

Z m is ją  tą z-godzit &ię p o je c h a ć  d-o A m e­
r y k i  jrrezes Z w ią zk u  p ro f . M . R 'rż\sz,ka . 

IN F O R M A C J E  P R O K U R A T O R A  S Ą D l O K ­
R Ę G O W E G O  O  A K T U A L N  VCH  S P R A W  AC H .

W d n iu  2 b. m . P r o k u ra to r  Kow iieńsk-iego 
Sądu O k r ę g o w e g o  u d z ie li ł  in fo r m a c ji  w  s p ra ­
w ie  a re s z tó w  d o k o n a n y c h  w ś ró d  s tu den tów  
atcjHniiiiików .

P r z y c z y n ą  a resztu  je s t  o k o lic z n o ś ć , iż  ju z  
o d d a w n a  fu n k e jo n a r ju s ze  p o l ic j i  jrodejrze-, 
w a l ' ich  o  roizipowszechn.ian.ie b ib u ły  p r z e -  
c iw -rzą d o w e j. a  p rzed  k ilk u  d n ia m i p o  d w u ­
k r o tn e j  r e w iz j i  w  m ies zk a n iu  5 -ch i s tu den ­
tó w  z n a le z io n o  n .iczb iu  d o w o d y  ich  d z ia ła l­
n ośc i.

N as tęp n ie  p rok u ra to r  w y ja ś n ił o k o lic z n o ś ­
c i, to w a r zy s zą c e  s t r a jk o w i g ło d o w e m u  w  
w ię z ie n iu . Jak w ia d o m o , 24 z w o le n n ik ó w  
W o W u n ia ra sa . b io rą c y c h  u d z ia ł w  za m a ch u  
ara p łk  Ru-stejkę, zn a jd u je  s ię  w  więz-ie-niu. 
7 z  n ich  os ta lm iem i c za s y  o g ło s iło  g ło d ó w k ę , 
ż ą d a ją c  z w o ln ie n ia  a ź  d o  c h w ili sądu . Ż ą d a ­
n ia  ich  zo s ta ty  o d rzu co n e , g d y ż ,  ja k  w ia d o ­
mo-, o c z e k u je  ich  su row si kara-, (i z u w ię z io ­
n y c h  z tam ato  s tra jk  p o  u p ły w ie  5 d-ni 7 -m v 
zas z o sk a rżon ych  b. bu ch a lter  T -w a  „M ajj- 
sta.s" iaac.iął s ię  w  u p o rz e  i ju ż  10 d n i, ja k  
o d m a w ia  jir zy jm o w a n ia  p ok a rm u

Ś le d z tw o  z p o w o d u  zam ach u  na p łk  Ru - 
s te jk ę  d o b iega  ju ż  k o ń ca .

N a  za k oń czen ie  p ro k u ra to r  w sp o m n ia ł o  
s p ra w ie  p ra ła ta  O ts.zewskieg-0. Jak s ię  o k a ­
zu je , P ro k u ra tu ra  z w ró c iła  s ię  d o  w ła d z  du ­
c h o w n y c h  z p rośbą  o  r y c h le js z e  zd ję o ie  su­
k n i k a p ła ń sk ie j iz p ra ła ta , le c z  k u r ja  b is k u ­
p ia  z w ró c iła  p ro k u ra tu rze  uwwjgę na fa k t, iż  
w  m y ś l k o n k o rd a tu  p ra ła t  O ls z ew sk i m a  p ra ­
w o  k o rzy s ta n ia  z p r z y w i le jó w  stanu k a p ła ń ­
sk iego , aż do w y ro k u  sądu  d u ch o w n ego .

B U R Z A  Z N IS Z C Z Y Ł A  400 TYS1ĘCA  
K TM . LA S U .

B urza, sza le ją ca  nad L itw ą  w  dn . 13 i 14 
lis top ad a , w y rzą d z iła  w ie le  strat w  lasach  li- 
I, w.skich. D ep artam en t L e in y  zeb ra ł w ia d o ­
m o  ,ei ze w szys tk ich  k ś m c tw . k tó re  p o d a ją , 
iż  n a jb a rd z ie j u c ie rp ia ły  łasy  w  ok ręgu  T a u - 
rog , gd z ie  s jn is toszon ych  zos ta ło  o k o ło  77.000 
k im  ; jjo za tem  w  ok ręgu  P o ju rz a  —  50.('>()"; 
B e to w a  —  50.000 R os ień  —  30.000; C z e iw o  
n ego  D w oru  —  17.000: M a r ja m p o la — 20.000; 
K ie jd a n  —  13.000; K u rszan  —  20.000; Sur- 
d eg  —  20.000_ M o żn a  p rzy jn iszczać , iż  O gó­
łem  bu rza  spustoszy ła 300— 100.000 ktm . 1; - 
su N a jb a rd z ie j u c ie rp ia ły  jo d ły , a w  n ie k tó ­
ry ch leśn ictw u ch  p rzes trzen ie , na k tó ry ch  j i o -  

r o b io n o  p o ręb y .
P o w a ł te ł u y  zos tan ie  sp rzed a n y  g o sp o d a ­

rzom , osad n ik om , p o go rze lc o m . R eszta  id z ie  
na jia p ie ró w k ę  na 's jirzed a ż .

P o s ied zen ie  sejm Ł!gd?ńskfego
GD AN .sk . 4.XII. (Pat.)  Senat w. m. 

Gdańska zw o ła ł  posiedzen ie se jmu 
gdańsk iego  na dzień 9 grudn ia  r. b.

Gierua w&rszaw&ka 2 dn. 4.XII b. r 
WhLUTY I DEWIZY.

D o i r - y ............................................S .S f l - 8 .9 1 -  8,67
B e t g j a ............................  124,40 — iJ 4 ,7 i— 12J,0&
H o l a n d jh .................  359 0 2 —359,02— 358,12

4 t ,3 D  . — 43,42 — 43,21
. 8 ,9 1 3 — — 8,^93

8.922— 8.94 ł— tJ,»02 
35,0(1— 35,15 34,97 

. 2r>,45 — 20,5 l — 
1/2,30 173 1.3 — 17:' 37
1 2 o ,s t t - j  .5 ,37— 12 ',25 
. 43,75 -4 0 ,8 7 — 46,63 

. . 212 .: i

L o n d y n
N o w y  York . •
N o w y  Y o r k  k a b e l •
P c t r y ż ...........................
P - łjj*  . . ,
S z w ą jc a r j f t  . . . .
W ie d * i i  . . .
W ł o c h y ..................
B e r lin  w o b r  p ry w .

PR P1 E R Y  P R O C E N T O W E  

F o ż y c z k a  in w e - t y c  . - . . . .  99,0®
Ta s a m a  s e r y j n a .......................  1.7?,5J,
5 %  K n n y c r s y j i ia  . . . . . .  50.25
lG°/0 K o J e j o w a ............................ • • 104,50
6 %  Z. tt. G. K. i B. R ., o b '. B G. K . v4.00
T «  s a m *  7 %  .............................................. 63.25
5 %  w a i s z a w a k i e ...................................60,5n
8 %  w a r - i/ a w s k ie  . . 72,25— 72,CC>
6 %  pnż. kor, w . m W a m .  V J11 i IX  51,50- - 5 1.25
3 %  p r e m jo w a  p z y c z k n  D u aow ia n a  . 50.00

f l l t C J t

B& u k  P o l s k i .....................................................158,i
Z a c h o d n i ............................................................70,00
S o le  P o t a s o w e .................. 9J.00
W ę g i s l .................................................. 39,00— 33,1 0
L i l p o p ................................................................23 5C
M o d r z e j ó w ...........................  . . .  1 ,75
O s tro w ie c  s e r ja  B . ...........................  4/.00
S t a r a c h o w i c e ............................. 16.4 &
lia b t  r b u s c h .....................................................U 2,CO
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Czy potoczą się głowy? Pożegnanie p. wojewody Władysława 
Raczkiewicza.

B e r l in ,  w listopadzie.

P o  słynnej głośnej mowie  H it l e ­
ra przed w yższym  sąaem federa l ­
nym Rzeszy  Niemieck ie j  w L*p sku, 
■w której oznajmił,  że po zdobyciu 
przez m e go  władzy spadną g ł o w y  
„p r zes tępców  listopadów > ch“ , p o ­
wyższy  f razes stał się t ematem o- 
ż yw ione j  polemiki  w prasie.

Cokc lw iek oy  p sała prasa socjali- 
i t yc zna .  jest rzeczą zupełnie jasną, 
że  s łowa przywódcy  niemieckiego 
faszyzmu nie są bynajmnie j  pustą 
pogróżką.  K rw a w a  droga, jaką kro ­
czy  partja Hit lera, jest gwarancją 

• tego, że dotrzyma swej  obietnicy z 
chwilą objęcia w ładzy w swe ręce. 
T t rzy  czwarte morderstw po! tycz ­
nych w N iemczech  meżna i m ó ł o  
zapisać na conto h t le rowców .  C iż  
może znaczyc życ.e ch przeciwni­
ka po l i tycznego,  skoro wczorajszy 
morderca  — hi tlerowiec zasiada Jz.ś 
w  Reichstagu i otwarc ie  naw .‘uje 
do dalszych krwawych wystąpień? 
Zd a ją  sobie oni wyraźnie  sprawę z 
tego,  że jeśli nie przychylne w zg l ę ­
dem  nich prawo, to os iatecznie  ko 
lejna amnestja otworzy im wrota 
więzienne.

D laczego  więc  nie mordowacr .  
Prasa nacjonal istyczna przystraja w 
laury tego rodzaju morderców.  A  
w ogó l e  jest to w ygod n e  za.ęcie w 
wspó łczesnych Niemczech .  N i e j e ­
den  przybysz  prowadź J w ygodne  
Życie dz ęki temu. że uchodził  za 
„patr jo tyczn ie “ usposobiony e ement, 
za przestępcę narodowego,  skoro 
dla mego  sakiewka i serce o b y w a ­
tela n iemieckiego stoi zawsze  o tw o ­
rem... Socjal.ści rn-ją słuszne p o d ­
stawy, aby drżeć o swój  los. To ,  
co  Mussolini zgo tował  socjalistom 
włoskim, jest zabawką dziec nną 
w o b e c  owe  krwawe  łaźni, którą 
pr zygutow inę Hit ler  d'a „przest ęp ­
c ó w  l i s t opadowych“ . Kozum.e,ą  d o ­
skonale tę pogmŻKę socjal.ści n i e ­
mieccy,  nawet  ,. Vorw arts" uznał, 
że  zdobycze,  osiągnięte w ciągu 
dz ies ięc io lec ia  przez  socjal , 'emokra- 
tów  zostały postawione na kartę- 
M i e c z  H  dera zagraza obuk socjal­
demokracj i rown.ez  i ruchowi za 
w od ow e m u .  O  c/cm w ciągu dz ie­
sięć olec: me śmieli marzyć poten­
taci węg la  i zelaza,— rozbicie ruchu 
z a w o d o w e g o — stało s ę rzec zyw is toś ­
cią osiągalną

Nic więc  dz iwnego,  że w tak 
decydujące j  chwili  zmobil izowała 
soc ja ldemokracja swe ,s*ły. a c z o ł o ­
w e  stanowiska zajęli  jej najw y bit 
niejsi członkowie :  tekę  ministra
spraw wewnę trznych  objął u e v e -  
ring, cz łowiek  żelaznej  woli  i do 
skonały  organizator, a stanowisko

komendanta pulicji na m. Berlin za- 
ąl Grzesiński. W o b e c  bo jówek  re 

publ ikańsko-demokratycznych orga- 
nizacyj w obszernym lokalu berl iń­
skiego Sportpalastu minister Seve-  
ring wystąpił  z zapytaniem: „C zy
potoczą się g łowy? “ . Na  to pytań.e 
sam odpowiedz ia ł  przecząco:  „kto
o d w ary  się wystąpić  pr zec iw  pi icji 
piuskiej —  z os ta n ę  ,uz bez  g łowy ! "

1 rzeczywiście,  po. . : ja  pruska nie 
szczędz i  barów w  wi. ce z hit lerow­
ską niemiecką studente/ją Z n a k o ­
mity zaś rozkaz T r e p o w a :  „n ie szczę­
dzić patronów!"  znalazł inny od- 
dżwi  w  ustach S e v e i ;nga: „N ie  
ża łować  „ba tów !"  — Niedarmo pra­
sa hulerowska woła:  „knut rządzi
państwem!"  K to  w dział zdrowych  
berlińskich policjantów, chętnie pr zy­
zna że uderzenie  aską gum ową  ta ­
kiego jegomośc ia  nie na ~ży do rze ­
czy zbyt  przy jemnych.

Nie  przystoi h i t lerowcom prote­
stować przec iwko metodom, w  któ­
rych najbardziej  celują. Z a  ich spra­
wą nastąpiły, mordy nad ich prze­
c iwnikami poi .ycznymi,  zbeszcze- 
szczenia świątyń i cmentarzy,  p o ­
gromy sklepów żydowskich, niepo 
rządki  uniwersyteckie,  w czasie któ ­
rych w  L en ic i e  deptano nogami 
bezbronne kobiety żydowskie,  obra­
żano uczonych o sławie światowej...  
T rudno  obchodzić s.ę z tak.rr.i 
„dżentehnanami"  w jedwabnych  rę 
kawiczkach!

L e c z  i w tym wypadku mają hi­
t lerowcy poniekąd słuszność! — czy 
jest bowiem dość przekonywującym 
argumentem gumowa laska pol i ­
cjanta? A  przecież  przyczyną  ow e go  
zdz iczeń.a szerokich warstw narodu 
niermecii iego, owe j  r e c yd y w y  bar­
barzyństwa, nie jest bynajmniej  tyl­
ko agitacją h i tlerowców,  a le ró wnież 
nędza i rozpacz  szerokich mas.

O s U  tn.e częśc iowe wybory  w 
N.emczech  dowiodły,  że ruch hitle­
rowski  nietyiko me maleje, lecz 
przybiera coraz to większe rozmia 
ry, obc jmuiąc coraz szersze kręgi 
społeczeństwa n.emieckiego.

A  czy ktokolwiek  zdołał  p o ­
wstrzymać knutem ruch masowy? 
Istnieje jedynie  przestarzały środek 
uspokojenia mas. panem et Circen- 
ses. Z a  bardziej  odpowiedni  i rady­
kalny środek dia uspokojenia  mas 
należy przeto uznać dążenie  rządu 
w  kierunku zniżki cen produktów i 
zmniejszeń.a kosz tów  utrzymania. 
Naraz ie  jednak powodzen ie  w  tej 
dz iedz inie jest tak nikłe i tak nie­
proporc jonalne do plac zaroDko- 
wych,  że  na serjo tych prub trakto­
wać  nie rnożna.

D r .  Grzegoiz Wirszubski.

Dzis ia j o  godz. 22 m. 50 |>. w o je ­
woda w ileńsk i senator W ła d y s ła w  Ra 
c zk ie w ic z  od je ch a ł  do W a rs za w y .  
D w o rzec  w ileńsk i by ł w span ia le  i lu ­
m in o w a n y  g ir lan dam i z b ia łych  la m ­
pek e lek trycznych , w śród  k tórych  na 
ł r o n tó n ie . 'd w o rc a  u m ieszczon e  )>\h 
in ic ja ły  „ W .  R .“  P oc zek a ln ia  pierw 
szej W ąsy  p rzys tro jon a  by ła  k w ia łam , 
i rzęsiście ośw ietlona, Z g rom ad z i l i  się 
tu p rzed s taw ic ie le  ca łego  społeczi-ńst 
w a  w ileńsk iego .  Sala b y ła  w ype łn ion a  
p o  brzeg i.  R ó w n ie ż  na p lacu  przed  
d w o rcem  zg rom a d z i ło  się m n ós tw o  
publiczności.  W z d łu ż  peronu, tak  sa­
m o p iękn ie  i lu m in ow an ego ,  ustaw iły  
się w  k ilku  szeregach  w szys tk ie  w i le ń ­
skie orgauiza-cje, z a ró w n o  byfych  
w o js k o w y c h  i p rzysposob ien ia  w o j - '  
skow ego , jak  i o rgan izac je  społeczne 
z m nóstw em  sztandarów i z o rk ie s t ­
rami.

0  godz. 10 ni. 15 p rzyb y ł  na d w o ­
rzec ]i. w o je w o d a  W ł.  R aczk iew i,  z 
k tó rego  pow itała przed  d w orcem  mar 
szem ork iestra  po l icy jna .  Pan w o je w o  
da przeszedł przed  fron tem  kom pan ji  
h o n o ro w e j  p o l ic j i  p an s tw ow e j  w  he ł­
mach, poczem  w  to w a rzy s tw ie  w ic e ­
w o je w o d y  K ir  li Misa. prezydent m ia ­
sta F o F  jewskiego, d y rek to ra  P .K .P .  
F a lk o w s k ie g o  i starosty g ro d zk ie go  
Is zo ry  udał sic do sali p ii-rwszej k lasy. 
Tu  żegnali p. w o je w o d ę  p r z e d s ta w i­
c ie le  wszystk ich  s iauów , na jw yżs i  r e ­
prezentanci du chow ieńs tw a  wszys l 
'kich w yznań, reprezen tanc i U n iw e r ­
sytetu, miasta z iem iaństw  a dowmdcy 
jednos tek  w o js k o w y c h  garn izonu  w i ­
leńsk iego, depu tac je  o rga n iza cy j  i s to­
warzyszeń , m e ty lk o  polskich, lecz 
ró w n ie ż  mn.eJszośc iowych , m e  w y ­

łącza jąc  L i tw in ó w ,  kon su low ie  o b ­
cy ch  państw, s z e fo w ie  w ładz  i u r z ę ­
d ó w ,  n a jw y żs i  rep rezen tanc i  s ąd ow n i­
c tw a  i prokuratury-, św iat naukow y, 
a r tys tyczn y  i l iterack i,  d z ienn ikarsk i 
o ra z  ba rd zo  l ic zn ie  zebrana młodzież 
akadem icka , która szczegó ln ie  serde­
czn ie  i go rąco  żegnała  sw ego  p ro tek ­
tora i op iekuna.

Pan  w o je w o d a  za m ien i ł  z w ie lu  
obecn ym i po k i lka  słów, gdyż  n iepo  
dob ieństw e in  było , a żeb y  m ó g ł  o so b i­
ście pożegnać  się ze-w.->/\slkimi. Panu  
w o je w o d z ie  w ręc zon o  wspan ia łe  bu ­
k ie t y  k w ia tó w  od  o rg a n iza cy j  k o b ie ­
cych  i poszczegó lnych  osób. 'Na p e ro ­
n ie  ]), w o je w o d a  przeszed ł jirzed f r o n ­
tem ustaw ionych  w  szeregi n ie z l ic z o ­
nych o rga n iza cy j  ze sztandaram i. R y ­
li tu skauci l i tew scy  im. W  lis. Ge- 
d ym in a  zi sz tandarem . Federac ja  
Po lsk ich  Z w ią z k ó w  O b ro ń có w  O jc z y ­
zny, K o le jo w e  P r zysp osob ien ie  W b j  
skowe, p ocz tow cy ,  hu fiec  harcerzy  
po lsk ich  m ęsk ich  i żeńskich, straż o g ­
n iowa , /w iązek  Cechów , Strzelec, So­
kół, Z w :ązek In w a l id ów ,  m łodz ież  
szkó ł średnich i w ie le  innych.

W  czasie pożegnan ia  pana w o je ­
w o d y  na pagonie i wr m om enc ie ,  k ied y  
ws iada ł do wagonu, dokon an o  zd jęć  
fo to g r a f  icziiYcli.

Żegn ano  pana w o je w o d ę  g rom k ie -  
'l.nri o k r z yk a m i na  je g o  cześć, wśród 
pow szech n ego  wzruszen ia . S łychać 
by ło  o k r z y k i  m łod z ie ży  ak ad em ick ie j  
z w y ra za m i  czci, da le j  ok r/yk i:  „N ie ch  
ż y je  p rzys z ły  M arsza łek  Senatu ' i t.p.

P o c ią g  ruszy ł wśród  d źw ięk ów  
m arsza , g ran ego  p rzez  kitka o rk ies tr  

w śród  d ługo n iem ilknących  okrzy  
ków.

Krwawa awantura komunistyczna.

Toile de so ie  zł. 9 

Crepe de Chiiie zł. 7.50 

Creoe de Chine lepszy  gat. zł. lu  

Crepe Meteor zł. 12,50 

Tw eed nope 140 cm. zł. 9,20 

Korcik i 140 cm. zr. 6,80 

K o rty  140 cm. zł. 9,80 

Georgette w e łn ian a  zł. 8,80 

W e rn y  gradkie  zł. 3,90 

M ouse line  de laine zł. 3 

K rep on y  zł. 1,60
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B E R I 1\ 4 X II I*at. —  Z H am b u rga  don o ­
sz ą , że oddzia ł kom unistów , złożony z 2Ó0 
dem onstrantów  w  m undurach  m arynarzy  
«z e rv o n y e h  zaatakow ał k ilku  po lic jan tów , 
lżąc ieh i obsypu jąc  kam ien iam i. Trzech  
polic jantów  zostało pobitych  i pow alonych  
na ziem ię. Z aa la rm o w a n o  pogotow ie  polie ji. 
które  m usia ło  gum ow em i patkam i rozpędzać  
aw an tu ru jących  się kom unistów . W  pobliżu  
portu  grujKi dem onstrantów  kom unistycznych

z nożam i w rękach  zaatak o w ała  ponow n ie  
kilku u rzędn ików  policy jnych . K ap itan  p o ­
lic ji otrzym ał pchnięcie nożem  w  brzuch  
i  d łoń . K om isarz  rew iru  po licy jnego  dostał 
cios w palec I tw arz. W ach m istrzow i po lic ji 
dem onstranci poderżnęli gard ło , Z m ar ł on 
na m iej*m i wskutek up ływ u  krw i. A resztow a ­
no dw óch  kom unistów , którzy b ra li udzia ł 
w  napadzie.

Wybuch amunicji i materiału wojennego.
K IO  1)E J A N E IR O  4.X1I. Pat. —  W  m ie jsco ­
wości P o rto  .\uovo w stan ie M inus Geraes  
luustąpii w ybu ch  am un ic ji i m aterja iu  w o ­

jennego , należących  do  od dz ia łów  pow stań ­
czych. Z  pod  g ru zó w  w ydobyto  20 trupów . 
L ic zb a  o f ia r  dochodzi pod obn o  d o  40.

Konsolidacja ruchu spółdzielczego na Wołyniu.
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e j l l M l I l T M t
G W I A Z D K A

N A D C H O D Z I ,

C Z A S
W Y B R A Ć

Ł U C K .  4.XII. (Pat) .  W  dniu 1
grudnia odby ło  się w Łucku  w  sali 
towarzys twa  „R idna Chata"  zebra ­
nie przedstawiciel i  wszystkich orga- 
n izacy j  gospodarczych i społdz ie i 
Wo łynia ,  zorgan izowanych przez 

IC M W W yM M BW W BBM — — iw  M H M U a f

Centra lny Z w ią z e k  Rew izyjny Spół­
dzielni i Spół ek Rolniczych, ce lem 
sfederowania organizacy j spółdz,e- 
czych i gospodarc zych  na tdrenie 
Wołynia .  W  zeb raniu wziął  udz la 
wo  ew od a  wołyński  p. Józewski .

2745 P O D A R K I .

S iln e  lo tn ic tw o  to  p o tę g a  F*aństw ał
i

N O W 5  4,XI1. I*at —  W  zukłuduch
Standard  O il Com pany w  Itroonk lyn ic  nastą­
p iła  ek sp loz ja  i pożur 19 zb io rn ik ów  nafty

Wrażenia podróżne.
ni.

Z a c za ro w a n y  lw ią t  —  P ostu m ia .
N ieda leko  Triestu, na pogran iczu  

daw n e j ,  p rzedw o jenne j AusfcrjŁ i 
W ło ch ,  w samem sereu .lulijskich A lp  
p rzech ow an y ,  trw a  od w ickow  p o d ­
z iem n y  świat cudów , jedyrty w świccie 
lab iryn t  jaskiń  s ta lak ty towych  —  P o ­
stu mia.

Po  n iem iecku z o w ie  się dumnie i 
.szumnie a rycernie : Adels lierg. żas ię  
p ra w d z iw i  gospodarze  tej k ra iny , 816 
weńcy ,  a lbo nie dali sw o im  g ro tom  
w łasnego  im ienia a lbo unię to nie li 
c z y  się na szerok im  świeeie, a ż y je  n ie­
znane w  ustach cichego, zapom n iane­
g o  ludu. S łow iańsk ie  d źw ięk i  dają się 
przec ież  słyszeć tu i ów d z ie :  z orłam i 
na wyśc ig i  czep ia ją  się wysok ich , z a ­
les ionych szczytów', p łyną pod ziemią 
w ra z  z ta jem n iczym  Po ik it  m n iesam o­
w itą  rzeką, co raz to c zy  się po p o ­
w ierzchn i,  raz znika, b y  zn ow u  w y p ły  
nąć, w yc l i tyn ąć  na św iatło  dzienne. Są 
tam, w  tym kom pleks ie  gó r  w ap ien ­
ny eh t. zw. p lan iny, w yso k o  po łożone  
łąki. rod za j  naszych hal tatrzańskich. 
Jedną taką za lew a  Cerkn ick ie  jez ioro , 
cud  natury, odd aw na  za ludn iony  d z i ­
w a m i  i czaram i. W o d a  C erkm ck iego  
je z io ra  zn ika  co pew ien  czas, a potem  
zn ow u  powraca. N ic  innego, ty lk o  g n o ­
m y  w c ią ga ją  w od ę  do sw o ich  jaskiń 
gd y  jest im  potrzebna, a po tem  w y rzu

cają, b y  szkliła  się w śród  lasów  i łąk 
srebrną ta f lą  na podz iw  ludziom.

.Test tani także jeden  szczyt, co się 
m ianu je  Snyyic, n iby  sow i syn. Do 
n iedaw na jeszcze stał na tym  Sowcn 
ob ronny  kasztel, k tó ry  pobudowali on 
giś jacvs  g ra fo w ie  y o h  Arisjiercli,  c zy  
Arenspereli.  T r z y m a l i  w g roz ie  całą 
oko licę  z tego sw o jego  rauln lt lcrsk ie- 
go gn iazda, aż w ym ar l i .  P o  nich p r z y ­
szli inni a zm ien ia l i  się często, zam ek 
wraz  z oko l icą  p rzechodz ił  z rąk do  rąk 
-służąc rycer.nyrn b iskupom i św ieck im  
w ie lm ożom , a p rzez  Chwilę i h rab iom  
Cylle jsk im , a le już w ów czas ,  gdy  p ro ­
chy' A n n y  P ias tów ny , K aźm ie rzow e j  
córk i,  oddaw na zet la ły  na nic.

Jeden z takich rycerzy ,  S igmund 
von  Herbersłein. zw ró c i ł  dostojną u- 
w a gę  na d z iw  Cerkn ick iego  jez iora  i 
po lec i ł  n iem ieck iem u uczonemu, Je­
rzem u 'A ernerow i zbadać, gd/ ieby o d ­
chodz i ło  i skąd powracało. W ó w c z a s  
to, w X V I  sluleciu, tra fi l i  ludz ie  do 
podz iem nego  kró lestwa, a od tąd  już 
łazili, zag lądali,  og lądali,  m yszkow a li  
badali... okopc i l i  pochodn iam i ściany, 
w ys traszy l i  gw arem  i hałasem w szys t­
k ie  gnom y. Dziś ty lko  jeden  pozostał, 
bo  ze strachu skam ien ia ł i siedzi w  
kuck i pod  s ta lagm itową  kolum ną. A le  
o  n im  potem.

T e ra z  g ro ty  są dok ładn ie  zw ie d z o ­

ne, zbadane i p onazyw an e :  Jest ( ,.ar 
na, Niebieska, B iała i R óżow a ,  jest 
łata B a low a  i Sala K oncertow a , są 
korytarze , ganki, aleje. A  wszędzit 
czysto  i gładko, nad urw iskam i Jiarjer- 
ki, przez podz iem ne  ja ry  -—- p rze rzu ­
cone" mosty, gdz ie  trzeb *  -  schodki; 
j e d m m  s łow em  m ożna  przejść bez 
zm ęczen ia  t r zyk i lom etrow ą  touFę 
przeznaczoną dla w yc ioczkow ic/ow .

Są jednak  całe d z iedz iny  dostępne 
ty łko  dla badaczy, luli m oże  u p rzy w i­
le jow an ych  gości. Do tych na leży  cap  
podz iem ny  b ieg  Poiku oraz Tartarus 
o lb rzym ia  grota, n iedarm o z pewnością 
nosząca to g roźne  nazw isko.

D o jeżdża  się do Post umil z Triestu 
autobusem ,albo ko le ją  przez  P ie iro  
del Sarso. Stacja k o le jo w a  Posluini.i 
jest rów nocześn ie  jugos łow iańską  g ra ­
n icą ; do grot jodz ie  się lub idzie, przez 
urocze m iasteczko a po lem  szeroką a- 
lc ją  jak ieś parę k i lom etrów  i. dochodzi 
się do ładn ie  po ło żone j  p la t fo rm y  u 
wejśc ia  do g łó w n e j  jaskini, ob u d ow a ­
nej, jak  n a le ży  kaw iarn ią  i restaura 
cją, k ioskiem do sp rzedaży  p ocz tó ­
w ek  i pam iątek  i l. p. pożyteczn i mi 
instytucjam i. Tu ż  jest k o le jka  p od ­
ziemna, k tóra  w ie z ie  tu rystów  w  głąb. 
Za czasów  austr jack ieh p r z y jem n o  U 
ta kosztow a ła  parę koron. Dzisiaj. 
N ie  m ogę  tu sobie o d m ó w ić  p rzy jem  
no.-,ci obgadan ia  potentatów , strzegą 
cych  w e jśc ia  do Z acza row an ego  Kra ju . 
W  p rzew odn iku  op iew a ją cym  o w e  cu 
da i zachęca jącym  k rzy k l iw ie  do z w ie ­
dzania, znaczy  się czarno  na biułtan 
pięć l i r ó w  od osoby. N iew iedzący  oh 
liczą sw o ją  kabzę, odkłada na bok  po-

K an ay d at na v ic e -m in is tra  
(s p ra w  w e w n .

7V/. od  własn. koresp. z Warszawy

D ow iad u jem y  się, że kandydatem  
na stanow isko drug iego  w icem in istra  
Spraw  W ew n ę tr zn yc h  jest dyrek tor  
departamentu .„am orządowego p. K o i-  
sak.

P Calbtider w  W a rs z a w ie .
Tel.  od wlasn. koresf). z W arszawy.

Do W a rs z a w y  p rzyb y ł  dnia Ji li. m. 
prezes kom is j i  m ieszanej po lsko-n ie­
m ieck ie j  na Śląsku p. Calouder. W  dn. 
w czo ra js zym  p. Calouder był, p rzy ję ty  
na d ługie j kon ferenc ji  u min. Zaleską, 
go. 1\ min. Zaleski p ode jm ow a ł następ­
nie gościa śniadaniem.

W iec zo rem  poseł S zw a jca r j i  w y ­
dał bankiet na cz, ść p. Calondera. P o ­
byt prezesa kom is j i  m ieszanej na Ś lą ­
sku, oraz je go  kon ferenc ja  z min. Z a ­
leskim jest ściśle zw iązana  z sytuacją 
na Górnym  Śląsku oraz z kam pan ją  
antypolską podjętą  przez czynn ik i 
nac jona lis tyczne w  N iem czech.

U stąp ien ie  s tjc jd iis fo w  
z senatu  w . m . G dańska.
G D A Ń S K ,  i .X 11 (Pat.) W ic e p re z y ­

dent senatu gdańskiego socjalista Geni 
z ło ży ł  dziś na ręce prezydenta senaiu 
dr. Sabnia oświadczenie, zaw iad am ia ­
jące, zc za rów n o  on jak i pozosta łych 
7 senatorów  soc ja lr  tycznych, w ys tą ­
pili z senatu K rok  ten u m otyw ow a ł 
p. Gelil koniecznością załatv, ieniu p i l ­
nych spraw ustaw odaw czych , które 
nie m ogą być uregu lowane przez serial 
p rze jśc iow y , jak im  jest cjbeeity senat.

S ta n o w is k o  Y ounga.
N O W Y  Y O R K .  ł .N I I  ^ P a t . )  Owe.ii 

Yong. k tórego  nazw isko  zw iązane  jest 
z planem odszkodow a li  w yg łos i ł  p rze ­
m ówienie, w ktorem dał w y ra z  opinji, 
iż A m eryk a  p ow im iA  za jąć  stanowisko 
mniej n ieprze jednane wobec  zagadwi:«-' 
ilia d iugów  m ięd zyn arodow ych

p s -  — —   m

Oibrzymi pożar 19 zbiorników nafty
terpentyny.

P O R T R E T
IAdama Mickiewicza
R e p r o d u k c j a  z  o r yg ina ł u  o l e j n e g o  p ę d z ­

la z i ę c i a  W i e s z c z a  T .  G ó r e c k i e g o .

D O  N A B Y C I A :  

na s k ł adz i e  g ł ó w n y m  w  K się ga rn i 
Św . W ojc iecha  w  W iln ie , or az  w e

w s z y s t k i c h  ks i ęgarn iach.

Cena 2 zł.

—
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i terpcn lyny. P o ż a r  /ostał opanow an y . Szko­
dy ob lic za ją  na zgóri| m ilion  d o la rów . O fia r  
w  ludziach  n ic  byio.

Irzebną kw otę  i c ieszy się naiwnie. 
N iema tak dobrze ! G dy  się już stanie 
przed  kasą, okaże  się dowodn ie , że 
poszczegó lne i na jc iekaw sze  g ro ty  oh 
w a row an e  są specja lną do jda lą  w  ce ­
nie dwudziestu pięciu l i rów  od ó s  O by  

i dop iero  w ysu p ław szy  pokaźną sum ­
kę trzydziestu  l i rów  dostąpisz śm ier­
telniku zezw o len ia  i w e jdz iesz  do c iem ­
nej hali, co jak paszcza zie jąca otwie­
ra się przed tobą T' czeka.

Masz przed  sobą czarną, c iemną 
stodołę, z żeluznemi, sz iaehetow em i 
w rotam i w  perspektyw ie . Długi sznur 
ko le jk i g in ie  gdzieś w  m roku. W ó z k i  
odkryte , każdy na dw ie  osoby, na k a ż ­
dym  stosowny napis ostrzega, b y  się 
nie w ychy lać .  Całość podobna do pod 
z iem nego  tunelu w ie lkom ie jsk iego  
dworca , ty lko  pachnie surową, ponurą 
w i lgoc ią  i jest znacznie c iemniej.

Siadamy —  ruszamy. /  początku  
nic n ad zw ycza jn ego :  długi, c iem ny k o ­
rytarz, zak ręca ją cy  raz w ra z  pod p r o ­
stym kątem. P rze je żd żam y  pod ju- 
kiems sklepieniem. Na prawo, nisko 
pod oaini, coś p rze lew a  się i szumi 
T o  P o ik  z ie len ie je  n iepew n ie  w  g ę ­
stym m roku  spada z jak ichś urw isk  
n iew id z ia ln ych  bu czy  po  jakich.-, kn- 
m ie i .acli i ginie. T ym czasem  korytarz  
się rozszerza, za rysow u ją  s'ę tr itwy- 
raźne  kształty' i w y ra źn ie ją  zwo lna . 
P o c zyn a ją  się rozpa lać  na naszej d ro ­
dze um ie jętn ie  pochow ane  ża rów k i,  że 
czyn i się światłość*, c iekąca  szerok ienn  
s truga ir i  ze szpar i za łam ań skalnych. 
Teraz w a ł/nn y  dobrze. N araz ie  u de­
rza ją  ty lk o  kształty, ba rw  jeszcze nii 
ma. N iez l ic zone  poko len ia  turystów,

—  „T ygod n ik  I lu s t ro w a n y " (iNft-. 48) p o ­
ś w ię c o n y  jes t s lu lc tn ie j r o c z n ic y  p o w it a n ia  
lis lo jw d ow -ego . N a  w s tęp ie  'z n a jd u je m y  a r ­
tyk u ł A rtu ra  ŚLiwiińs,kiego. A n d r z e j S zu jk o w - 
sk i m ó w i o „-P o d ch o rą ży ch  p ie c h o ty  1880 r  “ , 
A n to n i U.nliański —  o p o w s ta n iu  lisi o p a d o ­
w e  ni tia  Rusi: Dagura-r A nckairsv ;ird , có rk a  
posta  szwcil/,kiicgo w  W a rs z a w ie  k re ś li s y l 
w e tk ę  i im i l j i  P lu te j na tle  b a d a ń  ź ró d ło w y c h  
,7. o k a z ji ,,m ies iącu  P o m o rz a 11. .1. S o k o lic z -  
W ro e z y ń s k i d a je  o b s ze rn y , p ię k n ie  ilu s tro  
w a n y  fe iljctra i *o „n a jd r o ż s z y m  .k le jn o c ie  P o l ­
s k i"  —  G d yn i. „ S k r z y d la ty  o lb r z y m  ra&zyń 
siki .1. P io tr o w s k ie g o  -  1o o p is  n o w e j s ta ­
c ji  p u d jo w e j p o d  ‘W a rs z a w ą , p o s ia d a ją c e j r a j -  
'polęż.nii,ejszą na ś w ic c ie  an ten ę. D z ik ! l i t e ­
ra c k i, p rzeg lą d  pra-sy, w sp o m n ien ie  Powsz-e- 
c ln ifij W y s ta w y  K ra jo w e j  s k ła d a ją  s ię  na •ob­
fitą , św ie tn ie  [ilu strow an ą  ftr e ś ó  zeszy tu .

W  d z ia l e  o r y g in n ln y m  w y r ó ż n ia  się 
wśiw.sz II Januszewisk ie j  p t. Joa n n a  G ru ­
dz ińska .

W y s z e d ł  .z d ru k u  .zeszyt p a ź d z i e r n ik o w y  
„iPczieglądu P o l i t y c z n e g o " ,  p o ś w ię c o n y  sp ra ­
w ie  X I  Zgrom adzen ia- ,  l i g i  -N a rod ów . W  
ji i.erwiszyin o lkszcrnym  a rtyku łu  b. miniis.ter 
IliipoJit G l iw ic  o m a w ia  d z ia ła ln o ś ć  e k o n o m i-  
e/.ną L ig ń  .zw raca jąc  s p e c ja ln ą  u w a g ę  na  zma- 
c z e n ie  u ch w a ł  Wainsz.n-w.s.kiej K o n fc - e n c j i  l to l  
n icżi j  d la o g ó ln y c h  prac  K o m ite tu  E k o n o m i ­
czn ego  L ig i .  T e k s t  t y c h  u c h w a ł  p o d a n y  jes t  
w  za łączn iku  d o  tego  zeszytu. N as tępn y  ar 
t y k a ł  .p ióra  Romasm Jżęhic.kiego, .zawiera  o- 
gó ln c  sp ra w ozd a n ie  z przc lńegu  os ta tn iego  
Zgrouiad-z-en.ia .Ligi i w y n ik u  j e g o  prac .

W  d z ia le  .K r o n ik i  ni iiesięczincj"  onń iw io .uy  
izoislaf o.sta-Lni p r z e w r ó t  w  A rg e n ty n ie  —  oha le  
n ie  prezyden ta  I r ygoyen a .

/ałąc.zaiik, p r ó c z  [w ym ie n ion y ch  w y ż e j  
u c h w a ł  Wai-nszawskiej KonfeTreneji  Ro ln icz ie j

JU Ż Z E Ś W I E Ż Y C B  Z B iO R C 3 V

1E5T DO N A B Y C I A  W  H A N D LA C H

K O L O N I A L N Y C H  '

Ś W I A T O W E !  Ó M W Y

' h e r b a t ai A s IJ n C r  Jł

Ł Y O M  S A

izaw ięra  da.ks.zy. c iąg  .doku m entów  do ty e zą -  
cyc l i  M e m o ra n d u m  Rri.anda o u tw o r z e n iu  E- 
urope js ik ie j  l in i i  Eedera-tnej.

lh iga ta  b ib l j o g r a f j a  o r a z  z w y k ł e  c b ron o to -  
gicz.ue [/l-istawieniie n a jw a ż n i i j s z y c b  w yd a -  

, nzeń z .zakresu p o l i tyk i  m iędzvn .R irodowej do -  
|)clniają treści tego zeszytu.

NOWOŚCI W YDAW NICZE
W  jio g o n i zu słnńcein . A la in  (.e rb a u lt . 

G zęść I. 'I  N ew -Y n rU u  dn T a h it i.  P r z e ło ż y )  
z tracL isk ieg o  1.. S zw yk ow s.k i. \Vra rsza w a  11)80 
/ n a n e  są ju ż  ze w zm ia n ek  i ree en zy j n ie ­
z w y k łe  p o d ró że  m łodego* 1 ra n ru za  na jegu  
inałjnn ża g low cu  Ki.reoreśt, W y d a n a  o b e c n if 
ks iążka  k tórahe m og ła  li ż hyc n azw an a  
s łon eczn a  p o d ró ż , w  w ybo.rnem  ttn n iaczeo iu  
jio d a je  .n iezw yk łe  te d z ie je  r leb ru w o ln e j, s a ­
m o tn e j w ę d ró w k i po Oceaniach. N a jc ie k a w ­
sze są dmi, sp ęd zo n e  ,pr.zez A la n ą  na -wyspai-h 
P o lin r a j i ,  .kędy go  c za r  p r z y r o d y  J ta god n e  
o b y c z a je  lmeiS/.kańcaw z a tr zy m a ły . Ł a d n e  
i lu s t ra c je  zdobią, tę irnczm icrniie z a jm u ją ią  
■i m iłą  książlkę.

A le k s a n iie r  K o / ic ra .i/ k i. P a m ię tn ik  p r o ­
w in c jo n a ln e g o  lek a rza  W y d a l  A d a m  V czn- 
•sek. P o zn a ń . N itk i, w yd a w c y .

Sm utna nzjiowieść o  n ie w d z ię c z n e j i c i ę ­
ż k ie j  p ra c y  Uilkarza na W o ły n iu  o s ia d łe g o  
w  iK rzem bu iru , po spłace.n,:u (Uwriny »ui po lu  
wal.k o  n iep o d leg ło ś ć . U czeń  U iccnm  K rz e -  
in ie n ie ć k ie g o , u częslm ik w o jn y  80 —  81 rok u , 
w z ię ty  d o  n ie w o li  pod lió r e m le m , ze s ła n y  
d o  k a rn ych  b a ta l jo n ó w  do  O m ska, w ra ca  
z ła m a n y . 'D z ięk i s laran iiw n  siostry- u zysk u je  
mnżmaśe s lkończen ia  A k e d e m ji M ed yk o -C tfi-  
ru r g ie z n e j w  W iiln ie , ii os iad a  w  K rz em ień cu , 
b y  ■/. ca łen i o d d a n ie m  s ię  w ieść  cięż.,ki za 
w ód  p row in .e jon *  lmego lek a rza , b e zw z g lę d n a  
sz-ezecość. ,k r\ lye vzm  w z g lę d e m  s ieb ie , g łę - 
lHHka jm boż.iK iść, c z y n ią  z tego  p a m ię tn ik *  
n ie ty ik o  [ ir zy c zy n e k  do  d z ie jó w  z p o ło w y  
p rzesz!«g -o  w ieku  a le  tak że  w y c ze rp u ją c e  «tu - 
d ju m  p s y c h o lo g ic zn e . H . U.

—  < D r  M . G a s z o w ic :,  o rd . szp ita la  M . Ż . 
i i i  W itn ic .  . . - / i * żyć i o d ży m iiić  się p o trze b a  
a b ij za ch o w a ć  z d r o w i e P r a k t y c z n e  w ska - 
z ó w L l h ię ijcn icz n c  z p o d a n ie m  1U3 p rze p is ó w  
k u lin a rn y c h  zd rm m jch  p o tra w . W iln o , 1930. 
K s ię y a rn ia  M . H u tsk ieyo . \

C o cafe b a rd z .e j ro zp ow szech n ia  się „n a u k a "  
g o to w a n ia  i t. zw  ku ch n ia  d ie te ty c zn a , s to ­
sow an a  do  ch orych , u zd ro w io ń có w  lut, o g ó l ­
n ie  w yc ze rp a n ych . O d p o w ied n ie  p o ży w ie n ie  
m a tak w ie lk ie  zn aczen ie  w  w yd a jn o śc i cner- 
g ji, w  h u m orze  i s iłac li lu dzk ich , że  w e  
w szys tk ich  s zk o ła ch  p rz e p ro w a d z a  s ię  o gó ln ą  
w ied zę  o sk ła d z ie  ch em iczn ym  p ro d u k tó w  i 
ieli w a rto śc i o d ż y w c z e j d la  c z ło w ie k a , b r o ­
szura dr. G irs/ow icza , d a je  jir zy s tę jm e  i w y -  
c ze r jn iją e e  z. te j d z ied z in y  w ia d o m o śc i i ja k o  
taka w arta  jes t po lecen ia  n a js ze rs zym  k o łom .

G u staw  M o rc in ek . B y ło  d w ó e h  B rac i 
Na.kł. lis . Św. W o jc ie c h a . 1 je s z c z e  jo d u *  
k s ią żk a  o p a r ta  na  .gw arze  lu d o w e j, n.: sto-^ 
.sumkach p r o w in c jo n a ln y c h  z iem i p o ls k ie j.  
J a k że  c ic k a w e o i jes t studjowa*ni<j ty c h  roz. 
m n.itych, tak im g a ty ch  w  treść, m a lo w n ic zy c h  
i s o czys ty c h  w y ra że ń  p o d lia la ń s ,k ic b  ś lą s ­
k ich , ipo'iuo.r.s.koskais.ziil)is.k'ieh, a w sza k  i n asza  
w ile ń s k a  po lszw zyzn a , zm alazta s w e  m ie js c e  
w  lite ra tu rz e  P o w ie ś ć  gć irn ika  rod em  7. K o r ­
w in  y, p u p rzo d z ily  n o w e le  S e rc e  za  tam a , 
k tó re  w zb u d z iły  .z ro zu m ia łe  z a in te re so w a n ie . 
D ow ieś ć  m a ją ca  w ie le  d o b ry ch  stron  po.d 
w z g lę d e m  clia raK .teryzae.ji jm stae i, psytsUnłh- 
g j i  i lu dz i i  k o lo r y tu  m ie js co w eg o , g r z e s z y  
p ew n ą  •ro zw lek ło śc ią  i .zbyt, m o ra .liza to rsk ą  
Icindcncją, taochę kaU-nda.rzc M.iainki ]*r/ yp o- 
m in a ją c ą . .

J rrz.y  B au d row  ski. „S o s en k a  z  W ’ ,d n i "  
(O p o w ie ś c i m o rsk ie ). N a k ł  'K sicg. Św . \\To j-  
c ie ch a . • N ie je d o e n lu  z Jiaiszyeli p is a r z y  m o ­
n ie  da ło  - natehn.ieinie ii n o w y  w p ro w a d z iło  
m o ty w  d o - ,p o ls k ie j lite ra tu ry  Po  K a szu b sk ie j 
Z io lo jce, d a je  nam  a u to r  ty le  z a jm u ją c y c h  
jio w io śc i ina tle w o jn y , (ś c iś le j na  tle. ż y c ia  
je ń c ó w  w o je n n y c h ),  p r z e m iłe  pędnio p o e z j i  
i s z la ch e tn e j ten d en c ji o p o w ia d a n ia  d la  d z ie ­
c i, k tó r e  jed n a k  i stars i p r z e c z y ta ją  z r o z ­
koszą. N ie  W iiadom o co  ła d n ie js z e : c z y  S trąd  
D o c o fk i,  d o  k tó r e j  łó ż e c z k a  p r z y c h o d zą  w  
n o c y  .w ich ry  Ord i Z y d a  m ów .iąc o  s w y c h  z a ­
dan ia* li, c z y  o  m a ły m  E ry k u  co z a d rę c z y ł  
b .ed n ą  „ p u jk ę "  (.kotkę), i  ja k  g o  za  to  o p ę ­
ta ł Z ty, i i i ir  d a ł , .a.łnć p iasku  na sf ra n d z ie  
aż ,gu nen.ka [w y ra to w a ła  o b iw s z y  k o rk ie m  
J)o bu ksach "... A lb o  o .  z ło ty ch  ko ireczkacli 
p ię iku ey A gn es , o  k tó r e j  n a u c zy c ie l, .pan R y ­
szard  M a ijU  .Sohicsk.i, długo, n ii*  w ie d z ia ł  
c z y  hyta m orsk ą  k ró le w n ą , o z y  ty lko . Slie-zną 
kąszubską" „d z o u s ‘ ‘ V

liłijd/.Rce tu z pochodn iam i, okopc i ły  
'iciany tak slaraniiip, t e  w szys tko  jest 
p ow leczone  jednostajn i} burt} patyną, 
zgaszone i przyćm iono. A  i kszta łtów  
wystarczy , by  uderzyć  i o cza row ać  
n iep rzygo tow an ą  w yobraźn ię .  Niopr/ę 
golowa,ną, bo cóż się to m yśla ło  lam, 
na górze, czeka jąe  w yz i ih czone j  mi 
od jazd  godziny? —  Sta lak ty ty?  Sta 
iagmity.? Zapewne... musi to  być  ład 
ne, skoro  piszą o lem nawet w  geog ra ­
f ic znych  podręczn ikach  T a k ie  oto 
sobie słupki grubsze i cieńsze, tak ie  so­
ple, w iszące  u sklepienia jaskin i w y ­
pracow ane  przez  w od ę  z wapna i róż 
nyeh  soli

M i ja m y  kolosalną doskonale k rą ­
głą  p ieczarę ; to  „S a la  B a low a " .  P od  
ścianami stoją kolumny,, g iu panu  i po 
jednej, k o lu m n y  o cudacznie poszar­
panych  jjodstayyach i kap ite lach; je d ­
ne w e  środku tak cienkie, że m ożnaby 
ręką objąć,' u k oń có w  grube, niby 
d rzew n e  pnie; tono rów ne  jak  słupy, 
strzeliste i smukłe, jeszcze inne p o ­
kryte  zgrub ien iam i i naroślami, sk rę ­
cone, zw in ię te  w  sjiirale przegięto w  
bok na p o łow ie  wysokości. Są podobne 
do tych, co  d źw iga ły  w  dalcKim E g ip ­
cie św ią tyn ie  lińskiego O zyrysa  i mad 
re j  I zyd y ,  są zb liżone do przeczystych  
lin ij ko lum n doryck ieb  i takie, co na­
śladują gotyk  A le  na jw iększa  część 
do żadnego  ludzki-ęgo twór u n iepodob ­
na, sama w  sobi“ , rzeźb iona dłotem 
P rzy ro d y ,  da je  św iadec tw o  jak  bardzo 
o lb rzym ia ,  po tw orna  fan taz ja  W ie lk ie j  
M ac ie rzy  p rzechodz i wszystko, co 
c.złoyyick zdo ła  w ym yś leć .

T a  kolosalna ,p rzygn ia ta jąca  szczo-

drobliyyośc materja łu ta różnorodność  
ni, pow ta rza ją cych  się n igdy  m oty-  
yyów unaocznia ty lko  małość i n icość 
fnclzkiftj sztuki I p rzyp om in a  m i się 
m im ochodem , gdzieś, dawno, j irzeczy- 
tany paradoks W i ld e ‘a o tam, że to 
cztffwiek przez sw o ją  tyyórezą m oc u- 
rabia  j ir zy rodę  a nie odyyrotnie! (D ja-  
log i  o Sztuce). N a  czein się w sp ie ra  
naprzyk ład  s lroji tłaloyyej Sali ? a p r z e ­
cież. me zayvali się z peyynością, będzie  
długie lata urągał w sze lk im  ludzk im  
rachunkom  prawdopodohieństyya. N a ­
le ż y  przyznać, że i c z łow iek  pokaza ł 
tutaj, co  urn ie:w lazł pod  sam strop, 
lak p rze ra ź l iw ie  w ysok o  i nu su iic ie 
umieścił duży  e lek tryczny  żyrando l.  
O gn is ty  yyicaicc zap łonął jasno i w y ­
płoszy ł wszystk ie  Styvory podz iem ne  ze 
szczelin, zakamarkóyy i jam . Snać u- 
c ieka ły  t łumnie i skam ien ia ły  po  d ro ­
dze, zaskoczone p rzez  śyvialło. SLoją 
ń itr  u Choino i udają  kamienie. Gdyby 
lak zbb/yć  się, podstęp ich yyykry łby  
się z peyy nością, ale ko le jka  pędz i s zyb ­
ko niema sposobu. Syyiałło gaśnie za 

■nami, Sala Baloyya-pogrąża się yv c iem ­
ność. Zato  blask rozpala  .-dę p rzed  n a ­
mi Os\,Tieea „G o lgo tę " .  M a jacze ją  po- 
siacie, wstępujtjce z trudem pod  górę, 
pochy lone  z osłoniętem i twarzam i,  
skurczone, zda się bólem  przyg ięte , 
lub wyprostoyyane, jakby  w y z y w a ją c e  
Niebo, /b liska te wszystk ie  w id m a  
tracą ludzk ie  kształty, ale zda leka  z łu ­
dzen ie  b y w a  tak w ie lk ie ,  że się d rgn ie  
mimoyyoli i przystanie, b y  sprawdzić .

11 and a N .-D obaczew ska .
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WIEŚCI I OBRAZKI Z KRAJU
Tragiczny wypadek pod Oikienikami.

Ł. O lk ien ik  tłniioszą o  na.su'p u > ic jm  w v- 
jjatiKu.

W czo ra j w połudn ie d w a j ch łopcy m ie- 
isekańcy O lk ien ik  Jan  K oziukon is i Iid w a ru  
Hubick i, znaleźli w polu pod O ik ien ikam i 
d w a  zapaln ik i od granatów .

PtHlrza.s m an ipu lo w an ia  zapaln ik i eksp lo ­

dow a ły . Skutki w j bueliu by ły  fata lne : Koziu- 
konisow i > w ieku 10 lat została oderw ana  
tyka, drugi elilopiee D ubiek i 14 lat rów n ież  
pon iósł ciężkie uszkodzen ia eiala. O bu  n ie­
szczęśliw y ! li u lok ow ano  w  szpitalu w O l- 
kieHikaeli. (e ).

Ujęcie sprawców zbrojnego napadu 
pou RaKUwem.

I*o napadzie dokonanym  przez n iezna­
nych  złoczyńców  v e w si D ubasze, gm. r a ­
ki. w sk ie j na dom  Szym an ów iczów  i zran ie ­
n iu z b ron i palne j żony Szym anów icza w la 
dze pnLiC' ,ne w droży ły  n iezw łocznie  śledz­
tw o . E nergiczna  akcja  dop ro w ad z iła  do u ję ­
c ia  .M aturolika G rzegorza  i Szuta W incente­
go , zam . w e  w si G yrow ieze, gm . rakow sk ie j. 
Którzy do w iny napadu  przyzna li się i w sk a ­
za li na Z d an ow icza  Antoniego i ltu jn ick icgo

M ik o ła ja  jak o  na o rgan izato rów . A a  podsta ­
w ie tych zeznań aresztow ano  n iezw łocznie  
w ym ien ionych  w yże j Zdan ow icza  i B u jn i-  
ekiego. W  dalszym  ciągu śledztw a u jaw n iono  
m iejsce ukrycia  b ron i i sam ą bron , którą  
napastnicy p os łu g iw a li się w  czasie napadu . 
Energiczna akc ja ze strony w ładz  bezpieczeń ­
stw a dop ro w ad z iła  do szybk iego u jęcia  na­
pastników i ca łkow itego  z lik w ido w an ia  n a ­
pada.

Ujęciu techników Komunistycznych.
W j-.ejntlie odeinska g ra n ic zn e g o  W E lejka  

jp a tro l k . O. P -u  u ją ł d w ó c h  podejn ziauycli 
o s o b n ik ó w , k tó rzy  w  d red a  e n ie le g a ln e j u 
.s iło w a li p rzed o s ta ć  s ię  p rz e z  g ra n ic ę  z  P o ls s i  
d o  R osji s o w ie c k ie j.  N a  p ie rw  i as tikowe nr ś le ­

d z tw ie  u sta lon o, liż ./u trzym anv m i są tech n i­
cy  ,k o m u n is ty czn i, c o  po tw ierdzim y d o k u m e n ­
ty ii ta jn e  s z y f r y  p r z y  n ich  zn a k 1 z ion ę . J e ­
d n ym  z u ję tych  tachniików je  t m ies zk a n ie c  
Wwlnin. -n ie ja k i .AUrufkjeir.

L I D A
1- Zapom og i na budow ę  szkól w p o w ie ­

c ie  lidzkim . K u ra to r ju in  O k rę gu  S zk o ln e g o  
W ile ń s k ie g o  -przyzna-io zajUM iiogi tui b u d o w ę  
s z k ó l  w  p o w ie c ie  ludzkim , a ■nutinow lcie: d la  
n i. L id y  3 tys .ą ee  z ło ty ch , d la  gim .ny lw jc  
4 tys ią ce  z ło ty ch , oru-z d la  gmuny B ie l.c ii 
4 tyn-iące j4ofyc.h  na b u d o w ę  tj/ko iy  w  N ic -  
c ie o z y .

■f- S e tn a  ro c z n ic a  p o w s ta n ia  l is to p a d o w e ­
g o  w p o w ie c ie  u uzK iiu . .slaninieiru .1 ' r / y IKt
jsob tem a  W o js k o w e g o  pn zy  K m e Aitoaz.rciży 
W ie js k ie j  w kSiZiejbantiieli o ra z  m ło d z ie ż y  s z k o l­
n e j u dby ia  s ię  w  uik.u 29 ii»S>>pada u ro czys ta  
Ł k a d em ja  na K tó re j p ro g ra m  z m ży ły  su; p r z e  
«ow *ie ,m u , sp .ew y , u e K ia m in je  o r a z  p rzeó - 
js ta w ic m e  p.i. „W  szk o le  p o a , n o rą z y c h "  o d e ­
g ra n e  ipr-zez cz iom kow  F . w . W  c za s ie  p r z e rw  
p r z y g r y w a ła  ..ap e la  m u zy  k a n tów  w ie js k ic h  
K tóra  nu zuko iic .zem e WyUBOTiata b e z  zarzu tu  
„ M a r s z  o łm e r z y " .  ilkzięKi p ra cy  u d o b y m  
c h ę c io m  c z ło n k ó w  i .k o m e iu a n ta  i’. W . o ra z  
p p . n a u c zy c ie le k  7. S ze jb ak , u k a d em ja  w y ­
p a d ła  n a a g o l Dard-zn e tu u lo  w inc.

R ó w n ie ż  ui .ic.zyscie ob i l.iKl/ato 100 r o c z ­
n ic ę  p o w s ta n ia  l is to p a d o w e g o  K o ło  M ło d z ie ­
ż y  W ie js k ie j  D a jn o w ie , g-nriny hd izk iej.

C z ło n k o w ie  K o la , d z .a .w a  s zk o ln a  u raz 
m ie js c o w a  lu dn ość  l ic z n ie  z eb ra ła  s ię  w  o b ­
s z e rn e j sa li azikolnej, g d z ie  u rzą d zo n o  skr-o- 
lim ą  a i.a d en iję , u ro zm a ico n ą  d e k la m a c ja ;]]],  
sp iew aum  o ra z  o d u zy lem  w y g ło s z o n y m  p rz e z  
m ie js c o w e g o  Ik .e row u ik a  s z k o ły  p. F r a n c is z ­
k a  r-uko-iiiego N a  .za k oń czen ie  s ek c ja  lea  
łra tn a  p r z y  k .  \lł. W o d e g ra ła  k o m e d y jk ę  
p .  t. „P o s a g  sy k a m ie ń ,u ' . l ’ o p rzed s ta w ien iu  
o d b y ta  so ; z a b a w a  tan eczn a , k tó ra  w m iły m  
n a s tro ju  p rz e c ią g n ę ła  s ię  d o  pu żu ego  w ieozu - 
ira. Jak  w wl.zimy ,z p o w y ż s z e g o  m ło d z ie ż  m ie j ­
s c o w a  ch ętn a , g a rn ie  s .ę  d o  pracy o ś w ia to w o  
s p o łe c z n e j i  b ie r z e  c zyn n y  u d z ia ł w e w s z e l­
k ie g o  r o d z a ju  o b ch o d a c h  i u ro czys to śc ia ch .

W K ru p ie  z o k a z j i  100 ro c z n m y  p o w s ta n ia  
l is to p a d o w e g o  m ło d z ie ż  w ie js k a  urządzała  
r ó w n ie ż  u ro czys tą  ulk-ad-cniję pod k ie ru n k iem  
n a u c z y c ie la  p. o c ra t n a . Z w ac ik iem  p o w o d ze  
ru e m  m io d z ie ż  o d eg ra ła  sz tu czk ę  p. t. „ L w ie  
c z y n y  pod  iku iam i p o d  w ytiraw n em  k ie r o ­
w n ic tw e m  p. O stro w sk ie j.

W  z w ią z k u  z u ro c zys to ś c ią  ld - ie tn ie j  r o c z  
m c y  p o w s ta n ia  ii stop  u d o w ego  zo s ta ł u rzą ­
d z a n y  o d c z y t  » s z k o le  p o w s ze c h n e j w  D-zii- 
ir y k a c l i ,  w yg ło d zo n y  p r z e z  in s tru k to rk ę  te ­
a t r ó w  d c h ó r ó w  lu d o w y c h . P o  o d c z y c ie  d z ia ­
t w a  s zk o ln a  o d e g ra ła  s z tu c zk ę  p. t. „K r z y w d a  
a iagrod .zon u " poczerni d la  m ło d z ie ż y  w ie js k ie j  
Ju rządzono za n a w ę  w  czaswe k tó r e j u cz e s tn i­
c y  zabaw a  u rząd iz ifi 1 m in u io w ą  c is zę  d la  
nnzczcn aa  p a m ięc i p o le g ły ch  p o w s ta ń có w  w  
■ob ron ie  O jc z y zn y .

-j- K o ło  M łodzieży W  ie jsk ie j w  P iee iu - 
Jowcueł W  os ta tn ich  d n iac ti o u o y ło  s ię o r-  
g r i r z u c y jm  zchraniie, .Koła M łod z ie ży7 W i e j ­
s k i e j  w  P iec iu Jow ca c li N.a c z ło n k ó w  K o ła  za ­
p i j a ł o  s ię  22 o s o b y . 11. K a łm o w „k i —  prezes , 
J . B o r tn o w s k i —  -sekretarz, W a le r  ja  C h od o- 
ru k  — sk a rb n ik  i  Pok r,zys  —  z ust. p re ze sa , 
i llo  K o m is ji R e w iz y jn e j  w e s z li:  J. G ied ro w ic z , 
.Br. G lin c e w ic z  W . Janeztew,s:k*i, U ło żo n o  p ro - 
grami p ra c y  na  n a jb l iż s z y  o k re s  czasu  p o c ze m  

ju o w o zo rg a ii jz o w a n e  K o ło  z g ło s iło  s w o je  p rz y  
-s tą p ien ie  d o  W o je w ó d z k ie g o  / w ą z k u  K . M 
V, w '  o w o g ró d k u . Pr.zy K o le  zo s ta ło  r ó w n ie ż  
■ zo rgan izow an e K o ło  G osp od yń  W ie js k ic h , d o  
k t ó r e g o  za p isa ło  się 10 d z ie w c z ą t .

W ILEJKA
- f  A k adem ja  ku czuł KIO rocznicy po ­

wstaniu listopadow ego w W i le jc r .  Z w ią z e k  
(S trze leck i w  W iiilejcc u rz ą d z ił  w  d n iu  30 li-  

-astopada W  Ś w ie t lic y  s t r z e le c k ie j a k a d a m ję  ku 
« - z c i s e tn e j r o c z n ic y  p o w s ta n ia  l is to p a d o w e g o . 
'P  p ro g ra m  a k a d e in ji, k tóry  b y ł  dość b o ga  

i y ,  z la ż y ły  s.ię: O d czy t, k tó ry  w y g ło s ił  P . P r o ,  
ie so ir  W in ia rs k i, C liu r .g im n a z ja ln y  p od  k ie- 
cu u k  cm  n a u c z y c ie lk i szko ły7 p o w a ż- Ś p iew  
iso lc. iick laan a ; je . PiieAni, o d eg ra n e  p rz e z  
m ie js c o w ą  on k ies trę  Z w ią zk u  b lr z e le c k ie g o , 
k tó ra  d z ię k i k ie r o w n ik o w i ,p. R o k ick iem u  lak  
d o b r z e  ju ż  w y w ią z u je  się z zad an ia .

O b .a z e k  d r a m a ty c z n y  p t „C a rs c y  b o h a ­
t e r o w ie -  w w yk o n a n iu  -N.low. b. V-, o jsk , i
^ e z e r w i- tó w .

Nala s zc z e ln ie  w yp e łn io n a  łiy7ła p rzez  
p u b lic zn ość , k tó ra  z  b ra k u  m ie js ca  w  sali 
■słuchała n a  p o d w ó rzu .

N a s tro i u ro czys to śc i b y ł  jiow a zn y  i pod- 
anosł,-.

P o  akade<niji o d b y ła  s ię  zab aw a  tan eczn a  
p rz y  d ź w ię k a c h  o rk ie s t r y  s tr z e le c k ie j.

Tępe.

NOW A W IL E iK A
+  R z ą d y  n aszych  ..o jc ó w 4'. Z e sm u tk iem  

trzeb a  p o w ie d z ie ć , że  o b y w a te le  n a szego  m ia ­
s ta  m u ją  szczęśc ie  d o  o jc ó w "  m iasta , pp. 
R a d n ych , k tó rz y  zam ian ! d b a ć  o d o b ro  m ie ­
s zk a ń c ó w , m ys ią  ty lk o  <> len i, ja k ie  tu je s zc ze  
p o d a tk i n a ło ż y ć  i ja k  p o w ię k s z y ć  g ro n o  se- 
.kwestra  to ró w , a b y  za n ie z a b ra ć  os ta tn ią  
n ieiraz p o d u szk ę . Jalk s ię  u nas g o s p o d a rzy , 
n ie ch  k ilk a  in iżej p o d a n ych  p rzy k ła d ó w 7, p o ­
w ie  o  len i: ry.ne.k trzeb a  b y ło  w y b ru k o w a ć  
od k ilk u  ju ż  la l, a tym c za se m  lu d z ie  i k o n ie  
b rn ą  po ko lan a  w c i-c lm u cen i b ło c ie , w ie c z o ­
rem , w  c iem n ośc ia ch , ipo n ie u re g u lo w a n y c h  
u lica ch  n*by w a le le  tannią sob ie  n o g o  i r o z b : 
ja ją  g to w y , bo ]n 'itk lu n du szów  t, j .  k ilk u set 
z ło ty e h  ma za k u p  in s ta la c ji e le k t r y c z n e j,  d r o ­
g i  są \ o p ta k a n ym  stan ie, s zk o ły  ze  w z g lę ­
d ó w  o s zc z ę d n o ś c io w y c h , n ie  o lr z y m u ją  n a  
c za s  o p a łu  lo k a le  s zk o ln e  p od  w zg lę d e m  
liig jea i,icznym  p o zo s ta w ią  ją  du żo  d o  ż y c ze n ia . 
i\a  O św ia tę  i s p n fw )  spo łee/u e b ra k  tun 
d n szów , je d y n a  na  10 lys . m ieszik ań eów  ła ź ­
n ia  k o le jo w a , z k tó r e j  ludność' 'k o rzys ta  w  
d ro d ze  lask i, je s t  za m k n ię ta  od  k ilk u  m ie ­
s ię c y  ,z p o w o d u  rem on tu , a  lu dn ość  ż y je  w  
n a jg o r s z y c h  w aru n k a ch  h ig ie n ic z n y c h . A  t y ­
le sk; p r z e c ie ż  u nów iło  na  w ie ca ch  p r z e d w y ­
borczy ,, li d o  R a d y  M ie js k ie j  o  u rzą d zen ia ch  
h ig ie n ic z n y c h  i 's p o łe e z n j  ch d la  n a js z e r s z y c h  
m as Ju dnosci] łva to w.c/yS|k(J R ada  i M a g i­
strat P . P . N. —  C, K W  n ie  u m ie ją  zn a le źć  
ś ro d k ó w  i t łu m a czą  się b ra k ie m  o.djiowsie- 
diu icli p o z y c y j  w  b u d żec ie , p o m im o  to  d la  
w yp ła ce n ia  g ra t jd i.k a cy j c z ło n k o m  i p ra cow  
m ikom  A ła g is tra tu  d a to  s ię  ja k o ś  'w y k o m b i­
n o w a ć  z r z e k o m y c h  oiszczę.dmości b u d że to ­
w yc h  sum ę s ię ga ją , ą 2 lys. z ło ty c h , z eb ra n a  
z p o d a tk ó w , k lo r c  b ied n a  m ie js c o w a  lu dność 
o p ła c a  c zęs to  p rz e z  o d m ó w ie n ie  s o b ie  .kaw a ł­
ka ch ich a . .Mamy n a d z ie ję , iż W iładzc N a d ­
z o r c z e  zech cą  w n ik n ą ć  w  g o s p o d a rk ę  R a d y  
M ie js k ie j w  N o w e j-W ile jc e  i n ie  d op u szczą  
d o  w yd a tk ó w  n ie p r z e w id z ia n y c h  w  b u d że ­
c ie . P o c ie s z a ją c y m  ja s t fa k t, ż e  o b y w a te le  
p r z e jr z e l i  ju ż  p o l ity k ę  s w y c h  „ o jc ó w " ,  o b u ­
d z i l i  się z d łu g ie go  le ta rgu  i ś lep ego  z a u fa ­
n ia  do n ich , g d y ż  w id z ą c  TU jn u jącą  w  n a j ­
w y ż s z y m  stop n iu  g o s p o d a rk ę  m ie js k ą , w s ze z ę  
l i  s ta ra n ia  o  r o z w ią z a n ie  R a d y  M ie js k ie j, 
k tó re j k a d e n c ja  już d a w n o  u p łyn ę ła .

M iejscow y. ^

SUDERW A
+  O bchód 100 rocznicy pow stan ia listo­

padow ego . D n ia  30 lis top ad a  r . b. w  .Nuderw ie 
odbyd  s ię  u ro c zy s ty  o b ch ó d  „.Setnej ro czn ic y7 
po,w stania  lis to p a d ,o w ego ". O bch ód  ten  zosta ł 
pnz.e.niesio.ny na d z ień  30 X I, ze  w zg lęd u  na  
w ięk s zą  m o ż liw o ś ć  z e b ra n ia  lu d n ośc i z  tut. 
o k o l ic y  w  d z ień  św ią te c zn y . P o  o d b y te m  n a ­
b o że ń s tw ie  w  k o śc ie le  lu dn ość  zeb ra  ta s ię  
g rem ja ln iie  w- szko le , p o w s ze c h n e j, g d z ie  o d ­
b y ł  s ię o d c z y t , w y g ło s z o n y  p r z e z  n a u c zy c ie ­
la  tu l. s z k o ły  „O  p o w s ta n iu  lis to p a d .)w en r  
lito o d c z y c ie  izosłał od egram y o b ra z  d ra m a ­
ty c zn y  w 1-yni a k c ie  „D z ie s ią ty  P a w ilo n "  
oiruz d e k la m a c je . Lu d n ość  tul. z w ic ik ie m  za- 
in te ireso i m ien i od n os i snę d o  w s z e lk ie g o  r o ­
d z a ju  im p re z , jak ie1 s ię  odbywuiiją w  „szk o le , 
zw laszc.za  je ż o K  są zw iązm ne z  o łu d iod en i 
ś w ią t  ,n iirodow y7ch. J e s zc ze  n ie  tak  d a w n o  
by'1 to  g łu , h y  za k ą le k , g d z ie  jed y7ny „p o c ie -  
s z y c ie J k ą "  iiy ta  w ód k a , iec,z z c h w ilą , k ied y  
zosta ła  w yb u d o w a n a  s zk o ła  pow 7sze-chna, 
gd izie lu dność .zam iast do  k n a jp y  ża c zę ła  s ię 
zb ie ra ć  w ys łu ch a n ia  o d c z y tó w  z rokni-
ctwna c zy  też  in n e j d z ie d z in y , z w ią za n y c h  
z ży c iem  sp o le c zn e in  lul> ku ltu ra ln em , sk ło n ­
n ość  do p ija ń s tw a  zn aczn ie  zm a la ła . I d z iś  
z a w d z ię c z a ją c  n ie s tru d z o n e j p racy7 n a u c zy c ie ­
la lut. J. K o ra z  ji. M. R . is tn ie ją  ta k ie  o r g a ­
n iz a c je  s-połe zntg jak  „ K o lo  G osp od yń  W ie j ­
sk ich  ‘ o t * i z  „ 'K ó łk o  R o ln ic z e " ,  g d z ie  lu dn ość-,1 
z n a jd u je  god n ą  r o z ry w k ę  d la  s ieb ie .

O bscrw  a to r.

RADUSZKOW ICZE
-—  A re s z to w a n ie  b. u czn ia  g in ii ia z ju m  b ia ­

ło ru sk iego . O aw gd a j m i lertuiiie g m in y  ra - 
d o s zk o w iek ii^ j w ła d z e  b e zp ie c ze ń s tw a  a re s z to ­
w a ły  b. u czn ia  g im n a z ju m  b ia ło ru s k ie g o  B o ­
ro w ik a , k tó ry  w ś ró d  lu dn ośc i w ie js k ie j u- 
p u T W o a ł  w y w r o to w ą  a g ita c ję .

Epilog głośnej sprawy o nadużycia w Dyr. 
Lasów Państwowych.

W yszscy o s k a rże n i zo s ta li o s ta te czn ie  u n ie w in n ie n i.
W !vch  dn iach  zn a la z ła  e p ilo g  g łośn a  s w e ­

g o  czasu  sp raw a  r ze k o m y ch  n a d u żyć  w  D y  
r e k c ji L a s ó w  P a ń s tw o w yc h  w  W iln ie .

N a d u życ ia  te p o lega ły , zd a n iem  urzędu  
p ro k u ra to rs k ie go  na zaw arc iu  p rzez  Skarb  
P a ń s tw a  w  dn. 11 gru d n ia  1928 r. u m o w y  
za m ia n y  g ru n tó w  ze w s ią  W it>rzchpole, pow . 
g r o d z ie ń s k ie g o  i u m o w y  sp rzedaży7 d r z e w o ­
s ta n ów , ro sn ących  na za m ien io n ych  grun tach  
p o d ft ig  cen  z  c ze rw ca  1927 r „  k tó rą  to  sp rze 
d a ż  m ie li s p o w o d o w a ć  u rzęd n ik  D yr . L a s ó w  
P a ń s tw  p. J. L a .n g liam er r e fe r e n t  sp ra w y  
za m ia n y  i a d w . F e lik s  M ilew sk i, p rzed s ta w i­
c i e l  w ło ś c ia n  w s i W ie rz c h p o le .

P r z e c iw  w ygo to w a n em u  a k to w i oskarżą-’ 
m a  ja k  adw  M ile w s k i tak i p. L a n gh am er 
w m eśh  jes zcze  w  lu tym  b  r. sp rzec iw , k tó ry  
b y ł r o z p o z n a w a n y  p rzez  Sąd O k rę g o w y  na 
p o s ied zen iu  n ie ja w n em  w  sk ła d z ie  pp . sę 
d z ió w . M K adu szk iew  icza, jako  p r z e w o d n i­
c zą cego , S i. M iła s z ,e « ic za  i J. Z a n iew sk ie go  
i  sp raw a  w stosunku  d o  adw . M itew -sk iego 
zo s ta ła  w ó w c za s  z pow  odu b ra i u cech  p rze- 

.s tę ipozych  u m o rzo n a .
N asku tek  o d w o ła n ia  u rzęd u  p ro k u ra -

Straszny dramat rodzinny przy ulicy
Nowogródzkiej.

1 6 -to ie tn ia  d z ie w c zy n a  ciężKO p o ra n iła  sw e g o  b ra ta
i m a tk ą .

W nocy z 3 na 4 b. m. mieszkańcy domu Nr. 71 przy ul. Nowo- 
gródzKiej, jaK również mieszkańcy sąsiednich kamienic, wstrząśnięci zo­
stali wiadomością o straszliwym dramacie rodzinnym, który rozegrał się 
w małem mieszkanku rodziny Bermanów.

Rodzina Bermanów składa się z matki Sary 55 lat, jej syna Szymo­
na lal 35 i jego siostry 16 toletniej Racheli, dziewczyny, według zeznań 
sąsiadów, niezupełnie normalnej.

Między 35 letnim Bermanem — tragarzem z zawodu, a jego siostrą 
panowały już oddawna złe stosunki, guyż brat karcił postępki swawol­
nej siostiy, która nigdy nie słuchała jego próśb i wskazówek.

Na tern tle dochodziło często do kłótni, w których matka stawała 
zawsze po stronie syna, uważając, iż ma on na myśli jedynie dobro swej 
siostry.

Przed sąsiadami 16-toletnia Rachela często skarżyła się na brata 
odgrażając się przytem, iż przyjdzie azień rozrachunku, a wreay brat po­
pamięta ją na całe życie

Nie zwracano uwagi na te pogróżki aż dopiero, ubiegłej nocy sąsie- 
dzi z przerażeniem przekonali sie, iż nie były one tylko lekkomyslnemi 
słowami.

Wczoraj wieczorem między bratem a siostrą wybuchła znów kłótnia, 
zakończona obopólnemi pogróżkami. Po kłótni wszyscy położyli się spać, 
i matka i syn zmęczeni całodzienną pracą wkrótce zasnęli. Nie spała tyl­
ko Rachela, w której podnieconym umyśle zrodził się szatański plan 
zemsty.

O godzinie 1-szej po północy Racnela cicho wstała z łóżka, poszła 
do kucnni i uzbroiwszy się w siekierę, udała się do łóżka swego brata 
i spokojnie śpiącego z całych sił uderzyła kilka razy siekierą. Hałas zbu­
dził matkę, która ujrzała przy migającem światełku świecy swoją córkę 
u łóżka brata z poKrwawioną sieKierą.

Odrazu zorjentowała się w sytuacji i wyskoczywszy z łóżka, rzuciła 
się do córki, usiłując ją rozbroić .Wówczas dziewczyna rzuciła siekierę 
i porwawszy za nóż, rzuciła się na matkę zadając jej dwa głębokie' ciosy 
w rękę i ramię. Na krzyki kobiety zbiegli się sąsiedzi, na widok którjrch 
dziewczyna wybiegła z mieszkania i zanim ci się zorientowali co tu za­
szło, gdzieś się skryła.

Dopiero po jej ucieczce zauważono straszliwy wypaaek.
Zawezwane pogotowie odwiozło Szymona Bermana w stanie bardzo 

ciężkim do szpitala żydowskiego. Nieszczęśliwy otrzymał 10 niebezpiecz­
nych cięć siekierą w okolicy czaszki i twarzy

Matkę szalonej dziewtzyny po naiożeniu opatrunKÓw pozostawiono 
na miejscu

Zaalarmowana o wypadku policja, natychmiast wdrożyła poszukiwa­
nia za ZDiegłą dziewczyną, która w kilka godzin zostata zatrzy­
mana.

Narazie zamknięto ją w centralnym areszcie.
W najbliższych dniach stanie ona przed komisją lekarską, która 

ustali jej stan umystowy. (e)

Pożar w domu Załkinda.
W  ezora j u godzin ie  3-ej pp. w ybuch ł p o ­

żar w  dom u Za lk inda  (róg  u licy R udnick ie j 
i N iem ieck ie j), k łó ry  przed  w o jn ą  k ilka  razy  
pada ł pastw ą  płom ieni, a przed 3 laty duży  
pożar zniszczył m ieszczący się w  tym domu  
teatr .,l*alace", który po pożarze  został od ­
restaurow any.

T ym  razem  ogień pow stał w fabryce  o- 
bu w ia  m ieszczącej się na 1-ein piętrze o f i­
cyny tego dom u.

Ptiżar w ybu ch ł podezas p rze rw y  o b iad o ­
w e j i narazie  przez n ikogo n iezauw ażony  
p rzy b ra ł groźne rozm iary .

W  czasie kiedy na mit-jsee w ypadk u  p rzy ­

by ła  straż ogn iow a  cały  gm ach fab ry k i o bu ­
w ia  stał w  p łom ieniach.

W a lk a  straży ogn iow e j z ro zsza la ł, i i i  ży ­
w io łem  trw a ła  do godziny 5 -ej k iedy to p o ­
ż a r  uda ło  się zlokalizow  ae. Straty są znaczne, 
chociaż narazie  nie obliczone P o żar w yw o ła ł  
zrozum ia łą  pan ikę w śród  okolicznych  m ie ­
szkańców , którzy zaczęli p rędko wynosić z 
sw ych  m ieszkań c.o najcenniejsze  rzeczy  

D oraźne  dochodzenie ustaliło, pożar  
pow stał od siln ie  napalonego pieca, koło  
którego lcżalv tekturowe sk rzynki d la  obu w ia .

( C ) .

K R O N I K A

to rsk ie go  Sąd  a p e la cy jn y  n a d a ł sp ra w ie  b ieg
i w y ro k ie m  sądu o k rę g o w e g o  2 m arca  adw . 
M ile w s k i i p. L a n gh a m er skazan i zo se li na 
d o tk liw e  kary .

W y r o k  ten w y w o ła ł  z ro zu m ia łe  po ru szen ie . 
N ask u tek  Skarg  a p e l a c y j n y c h  o b yd w u  

o s k a rżo n yc h  -Sąd a p e la c y jn y  w7 dn. 28 c z e rw ­
c a  b  r. w  sk ła d z ie  pp. s ę d z ió w  W . D m o c h o w ­
sk iego  (p r z e w o d n ic z ą c y ), D . I ljin u  (re fe ren t)
ii K . K on tow  tta m ec . M ile w s k ie g o  i  p- L a n g - 
lia m era  u n iew in n ił d la  braku  cecli p rzes tęp ­
stw a  i d o w o d ó w  w in y

W y  rok  ten p ro k u ra to r  a p e la c y jn j7 za s k a r ­
ż y ł  d o  Sądu  N a jw y żs z e g o , k tó r y  w  dn iu  28 
b. m . sk argę  k a sa cy jn ą  o d d a lił p rze z  co  p o d ­
k re ś lił  słuszność w y ro k u  sądu a p e la cy jn e g o  

W  ten  sposób , ja k  b y ło  d o  p rzew id zen ia , 
zosta ła  o s la le c zn ie  w y ró w n a n a  k rz y w d a  m o ­
ra ln a , k tó ra  spo tka ła  m ec. M ile w s k ie go  i p. 
L a n gh a in i ra.

W  ob ro n ie  b ra li u d z ia ł: m ec. m ec. K . Pe 
tru sew icz  i E . S m ia ro w s k i ze  s tron y  a d w . M i ­
lew sk iego , zaś m ec. W . S w id a  z ra m ien ia  p. 
L a n gh am era . K n -e r

Dzia:  S a b b y  O p .  i N i ce t a ,  

jutro:  M i k o ł a j e  B W

W a c b o d  słońca— g, 7 m. 26. 

Z ac h ó d  . — g. I5 m . 26.

Spostrzeżen i* Zaktauu Meteorologii II S. B 

w W ilnie z dnia 4 X I I— 1930 roku.
Ciśnienie średn ie w  m ilim etrach: 771 

Tem peratu ra  śred .na —  1° C
, najwyższa: —  1° C

najniższa: —  3" C  
O p a d  w  m ilim etrach: —
W ia tr  p rzew a la jący : zachodni.

T en d en c ja  b rom spodek.

U w ag i: pochm urno.

KOŚCIELNA.
—  Roraty P racow n ik ów  Pocztow ych  i T e ­

legraficznych  od b ęd ą  s ie  w  n ie d z ie lę  dum  
7 g ru d n ia  l ‘J30 r. o  igodz. 7 ra n o  w koście-le 
Ś w  T r ó jc y .

—  R oraty  Zw iązk u  Pracow  n ików  P . G a ­
stronom icznego. W  d n iu  8 b. m  o g od z . (ż 
ra n o , od b ęd ą  s ię  r o ra ty  w  k o śc ie le  po B e r ­
n a rd y ń sk im  procuwinilków7 k e ln e rs k ich , w 
7!w ią zk u  z .tein Z7wiiązeik p rac . k e ln e rs k ich  
p ro s i o  ja,k n a jlic zn fe jś iz e  p r z y b y c ie  k o le g ó w

ro d z in a m i na  w p ó ln ą  u ro czys tą  m o d litw ę .

MIEJSKA.
—  R eo rgan izac ja  apteki m ie jsk ie j. Jalk 

się d o w ia d u je m y , m a  b y ć  p r z e p io w a d z o n a  
p e w n a  r e o r g a n iz a c ja  aiptcki m ie js k ie j  w  k ie ­
ru n ku  .zw ięk s zen ia  j e j  d o c h o d o w o ś c i,  ja k o  
w y o d rę b n io n e g o  p rz e d s ię b io rs tw a  m ie js k ie g o .

—  N ie rac jon a ln a  gospodarka  i n iepo rzą ­
dk i w  straży ogn iow e j W  d n iu  3 b. m . w  
lok a lu  M a g is tra tu  odbyło , s ię  p o s ied ze n ie  K o ­
m is j i  R e w iz y jn e j ,  n a  Ik tórem  d łu żs zą  d yk u s ję  
w y w o ła ło  sp ra w o z d a n ie  iz r.ew iz j i  g o s p o d a rk i 
m ie js k ie j  s t r a ż y  o g n io w e j.  D o ty c h c za s o w e  ba 
d a n ia  p o z w o l i ły  stw ierd zać  ca ły  s ze reg  n ie ­
d o k ła d n o ś c i w  p ro w a d z e n iu  k s ią g  o r a z  n ie ­
w ła ś c iw o ś ć  postęperw an ia  d .za ch ow a n ia  s ię 
ip-rzełożonych  -w zg lędem  p o d w ła d n y c h , c o  w  
re z u lta c ie  w y w o ła ło  puż s z e re g  p o ża ło w a n ia  
g o d n y c h  i n c y d e n t ó w  k tó re  gło.śnem  ech em  
o d b i ły  s ię  n a  p o s ied ze n ia ch  p len u m  R a d y  
M ie js k ie j,  liadiiatia  w  ca łok szta łc ie , g o s p o d a r ­
k i  s lr a ż y  o g n io w e j  n ie  z o s ta ły  je s z c z e  u koń -

' ć z o n e  i p ro w a d z o n e  są n a d ą ł p r z e z  d w ie  
K o m is je , d z ia ia jn o e  z ra m ie n ia  R a d y  M ie j­
s k ie j i M ag is tra tu .

N a s tęp n ie  z re fe ro w a n e  -zostało s p ra w o ­
z d a n ie  z r e w iz j i  g o s p o d a rk i a p tek i m ie js k ie j,  
.gd zie  ża d n ych  n ie d o k ła d n o ś c i n ie  s tw ie r ­
d za n o .

SPRAWY AKADEMICKIE.
—  O rgan izacy jne  zebran ie  c z łon ków  Ś ro ­

dow isk a  W ileń sk iego  Z w ią zk u  A k adem ik ów  
w o j. now ogródzk iego  i b ziem i m ińskiej.
W  s o b o tę  6 grudn.ia b. r. o d b ę d z ie  s ię  w  (im a  
ch u  G łó w n y m  U n iw e rsy te tu  w7 Sal-i N r . 1 
■walno organ iz-acyjn-e za b ra n ie  Ś ro d o w is k a
W ile ń s k ie g o  Z. A  W .  t*?. i  b . Z . M. Z  p o ­
w o d u  w a ż n o ś c i o b ra d  u p ras za  s ię  a ikadem i 
,ków  p o c h o d zą c y c h  z N o w o g ró d c z y z n y  o  ja k  
na  j li ozu  ie j  s z e jw-z y  b y c  i e.

SPRAWY SZKOLNE.
—  Zastąpien ie  sem in ar jó w  nauczycielskich  

przez kursy. Jak  s ię d o w ia d u je m y , w  W i ln ie  
•wlkrótce m a ją  p o w s ta ć  w y ż s z e  k u rs y  n a u c zy ­
c ie ls k ie  d la  n a u c zy c ie li  szikół p o w s ze ch n y c h . 
iNu p o w y ż s z y  k u rs  b ęd ą  p r z y jm o w a n i w y ­
łą c zn ie  k a n d y d a c i z  eo n a  ju rn ie j ś red n iem  w7y-

k s z la lc e n iem  O b o k  ń ia ję ć  te o re ty c zn y ch  na  
k u rs ie  p ro w a d z o n e  b ędą  r ó w n ie ż  i  z a ję c ia  1 
orak tyczin e, k tó r e  k a n d yd a c i b ędą  od b yyya li 
■na te ren ie  'w ikm sk ich  s z k ó ł p o w s ze ch n y c h  
p od  k ie ro w n ic tw e m  d o ś w ia d c z o n e g o  p e r s o n e ­
lu n a u c zy c ie lsk ie g o .

Is tn ie je  ten d en c ja  z l ik w id o w a n ia  sen iiiia r- 
jó w  n a u c zy c ie ls k ic h  i k s zta łcen ia  p r z y s z ły c h  
k a d r  n a u c zy c ie lsk ich  p rz e z  tego  ro d z a ju  
k u rsy .

K ursy G im nazja lne  im. J. Koelkanow- 
skiegn w W -iln ie u lica  M ic k ie w ic za  4 I I  p. 
o g ła s z a ją  w p is y  d o  4 ikj. g im n . z p ro g ra m e m  
r o c z n y m ; le k c je  o d b y w a ć  b ę d ą  yv g od z . p o ­
ran n ych . Z a p is y  c o d z ie n n ie  od  g o d z  12-ei do  
13-ej 4 od  17 —  19.

—  P ań stw o w a  .Szkota Techniczna w W i l ­
nie. D n ia  7 b. m . w  n ie d z ie lę  o g o d z in ie  
12.30, w7 gm ach u  p rzy  u lic y  H o le in dern ia  12 
odbęd .zie s ię  Z e b ra n ie  W y w ia d o w c z e  R o d z i-  
cóyy i O p ie k u n ó w  u czn ió w  P a ń s tw o w e j S z k o ­
ły  T e c h n ic z n e j w W iln ie .  P r z y b y c ie  wsizy- 
stkb-h z a in te re so w a n yc h  jes t k o n iec zn e .

D yrek c ja  Szkoły.
—  F arj*  św iąteczne w’ szkołach . K urato r- 

j  u ii i O k ręgu  S zk o ln ego  W ileńsl ie g o  o t r z y ­
m a ło  wy ja śn ien ie  M n n s le rs ly 'a  V, R . i O. P ., 
.e  fe r je  św ią lec zn e  B o żeg o  N a ro d ze n ia  r o z ­
p o czn ą  s ię w  sob o tę  d n ia  20 g ru d n ia  po zyyyk 
łych  za ję c ia ch  szk o ln ych  i trw a ć  b ęd ą  ja k  n o r ­
m a ln ie  d o  dn ia  2 .stycznia 1931 r o k i w łą c z ­
n ie. N au ka  szko lna  ro zp o c zn ie  s ię w dn iu  
3 s ty czn ia  1931 rok u  w sobotę.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
—  „ W p ły w  w ody  n a  zd ro w ie '4. W  n ie d z ie ­

lę  d.nia 7 .grudnia  r . b . o  g o d z . 12 w  p o łu d n ie  
o d b ę d z ie  s ię  w7 SzkoJn-ej P r a c o w n i P r z y r o d  
.n icze j (ul. Z a w a ln a  5, w e jś c ie  o d  NI. P o h u la n ­
k i )  od tc .zyt z  d e m o n s tra c ja m i i p o k a za n i' 
p r o f .  L . -S tęp ińsk iego p. t. „ W p ły w  w o d y  
n a  z d r o w ie  i p rzem ys ł, o r a z  n ow oczesn y7 
sp o só b  je j  f i l t r o w a n ia " .

W s tę p  d la  n a u c zy c ie ls tw a  w o ln y ,
K lu b  w łóczęgó w  sen jo rów . \\ d n iu  d z i ­

s ie js zym  o  g. 19 d la  c z ło n k ó w  i  o g. 19.30 
d la  z a p ro s zo n y ch  g o śc i ro zp oc zn ie , s ię  w l o ­
k a lu  prizy ul. W .  P o h u la n c e  53 m . 4, X X A  z e ­
b ra n ie  K lu bu  W łó c z ę g ó w  S e n jo ro w .

Z e  S tow arzyszen ia  L ek arzy  l*o laków  
w  W iln ie . D o ro c zn e  w a ln e  zeb ra n ie  S to w a ­
r z y s z e n ia  L e k a r z y  .P o la k ó w  o d b ę d z ie  s ię w  
so b o tę  6 g ru d n ia  r . b . w  lo k a lu  W ile ń s k ie g o  
T o w a r z y s tw a  L e k a rs k ie g o  (ul. Z a m k o w a  24) 
o g od z . 20-cj w7 p ie rw s z y m  te rm in ie , o g od z . 
20 m in  30 w  drugiijn  term iin ie, n ie za le ż n ie  
od  l ic z b y  o b ecn ych .

W7o b ec  w a żn o ś c i sp ra w  p o rzą d k u  d z ie n ­
n ego  u p rasza  s ię  o  l ic z n e  p i zyb y c ie .

—  Posiedzen ie  W ydz , 1 Io w  P rzy jac ió ł 
N au k . W  so b o tę  d n ia  li g ru d n ia  o g o d z . 8-, j  
w ie c zó r  o d b ęd z ie  s ię w  sali D z iekan a tu  Sztuki 
po s ied zen ie  n a u k ow e  W y d z ia łu  1 I o w  P r z y ­
ja c ió ł  Nauk

N a  p o rzą d k u  re fe ra ty :
1 K s. P. N o w ic k i:  G o d o t  Syru s S inaiticus.
2) St. C yw iń sk i: F i l ja c jc  lite ra c k ie  w7 rato- 

d z ień c .zych  p o e z ja c h  C. N o rw id a .
3) S I P ig o ń : P o k ło s ie  a rc h iw a ln e  (P r . K a r ­

p iń sk i, C. N o rw id ).
WTstęp  w o ln y  d la  c z ło n k ó w  i  g ośc i.

ZE ZWIĄZKÓW I STO WARZ.
—  Jubileusz „L u tn i44 W ileń sk ie j. U ro c z y ­

stość  o b en o d u  ju b ile u s z o w e g o  W ile ń s k ie g o  
T - w a  M u zyc zn eg o  „ L u tn ia "  r o z p o c z n ie  s ię 
w  p o n ie d z ia łe k  8 b. im  o  g o d z  10 ra n o , 
n a b o żeń s tw e m  w  k o śc ie le  św . F ra n c is zk a  (d o - 
B ern a rdyń sk u m ).

W ie c z o r e m  o  g o d ź . 8 o d b ę d z ie  s ię  w  salt 
te a tra ln e j „ L u tn ia "  w ie c z ó r  ju b ile u s z o w y , na  
k tó r y  z ło ż ą  s ię : r e fe r a t  o  d z ia ła ln o ś c i „ L u ­

tn i", W ile ń s k ie j ,  p o p rzed zon y  s ło w e m  wstę- 
■pnem p rezesa  T w a ,  p rz e m ó w ie n ia  o r a z  d z ia ł 
k o n c e r to w y , w  k tó ry m  b io rą  u d z ia ł Z . B o r t ­
k ie w ic z  - W y le iżyń śk a  (śp iew ) E. O ls zew sk i 
(ś p ie w ) z esp ó l k a m era ln y  śni. M on iu szk i, o r ­
k ie s tra  ii c h ó r  „ L u t n i "  -pod d y r e k c ją  J. L e ­
śn iew sk ie go . P r z y  fo r te p ja n ie  Z ygm u n t D o- 
łęga .

B ile ty  za w  c z-ilnu m  o i  na n a b y w a ć  w  kasie 
te a tra ln e j (A . M ic k ie w ic za  8 ) od  g o d i 11 r. 
d o  9 w ie c z ó r  b e z  p rz e rw y .

C eny o d  50 gz.
Komitet H o n o row y  „D n i Przeciw  g m  

źliezych ". P rzy s tę p u ją c  d o  o r g a n iz a c j i  „D n i 
P r z e c iw g r u ź l ic z y c h "  na te ren ie  w o je w ó d z  
tw a  w ileńsk iego ,, m ie js co w e  w o je w ó d z k ie  T o ­
w a r z y s tw o  P r z e c iw g ru ź l ic z e  za p ro s iło  a o  
w s p ó łp ra c y  K o m ite t  D o n o ro w y  z P a n em  W o ­
je w o d ą  W ła d y s ła w e m  R a d k ie w ic z e m  na cze- 
Je w  s k ła d z ie  n a s tęp u ją cym :

1. 1*. K a z im ie r z  F a lk o w s k i —  D y re k to r  
K o le i  P a ń s tw o w y c h  w  W it r ie ,  2. p. J ó z e f 
F o le je w s k i —  p re zy d e n t m . W iln a ,  3. J. E . 
iRam uald J a lb n zyk ow sk i —  A rc y b is k u p  W ile ń  
ski, 4, p r o f .  D r. A lek s a n d er  J a n u s zk iew ic z  —  
R e k to r  U. S. B „  a. p. Jan in a  K ir t ik l is o w a —  
p o se ł n a  se jm , (5 ,p. W ik to r  L u d w ik o w s k i—  
W o je w ó d z k i  K o m e n d a n t P . P  7. p. D r. W i-  
k tor M a le s zc w s k i —  S z e f S e k c ji Z d ro w ia  S a ­
m o rzą d u  m . W iln a , 8. p. \ lek sa n d e r  M e y ­
s z to w ic z  -—  D y re k to r  B anku  Z ie m sk ie g o  
9. p. P u łk o w n ik  M ic h a ł P a k o s z  —  D o i*  ńdea 
O b o zu  W a ro w n e g o , 10. P . S te fa n  P o g o r z e l ­
sk i —  K u ra to r  O k ręgu  S zk o ln ego  W ile ń s k ie ­
g o , 11. P r o f .  D r. Jan S zm u rło  —  P re z e s  W i ­
leń sk ie g o  T -w a  LekaTsik iego , 12. A re h im a n - 
dry7ta P ra w o s ła w n y  T e o d o z ju s z . 13. p. A le ­
k san d er  Z e lw e r o w ic z  -—  D y re k to r  T e a tró w  
M ie jsk ich , 14 p. In ż y n ie r  Kam i] Z u c h o w ic z—  
P re ze s  P o c z t  i  T e le g r a fó w .

S ie d z ib a  W o je w ó d z k ie g o  K o m ite tu  • „D n i 
iP iitzec iw gru ź liczych  •—  W iln o , u lica  Ż e l i ­
g o w s k ie g o  1 —  16, te le fo n  8-53 —  W i le ń ­
s k ie  T -w o  P rz e c iw g ru żJ ic z e .

—  K ursy  Sanitarne Po lsk iego  C zerw one­
go  K rzyża. W ie m y  z  dośw -iad ezen ia  u b ie g łe j 
w o jn y  c zem  jes t d o b rze  z o r g a n iz o w a n a  po  
m oc  san ita rn a . W iem iy , że od  s z y b k ie j i u 
m ie ję tn e j p o m o cy  w ie lo k ro ć  ż y c ie  lu d zk ie  
z a le ż y , a  zaw sze  tro s k liw a  p o m o c  zm n ie jsza  
c ie rp ie n ia .

D o n ie s ien ia  pom ocy  sa n ita rn e j w  ok re s ie  
w o jn y  p o J sk o -b o ls ze w ic k ie j k o b ie ly  n ie  b y ły  
p rz y g o to w a n e , stąd b ie r ze  ź ró d ło  chaos, ja k i 
w  ch w a li d e c y d u ją c e j z a p a n o w a ł. D z is ia j s y ­
tuacja  s ię  zm ien iła . 0:1 chwM i is tn ien ia  p a ń ­
s tw o w o ś c i n a sze j is tn ie je  P o ls k i C zc rw o n y  
K r z y ż , k tóry7 m a za za d a n ie  p r z y g o to w a n ie  
k a d r s ió s tr  p o g o to w ia  sa n ita rn ego .

W  tym  ce lu  o r g a n iz u je  k u rsy  sa n ita rn i.
■ b żc li s ię  w eźm ie, p od  u w a gę, że  Kursy 

tak ie  p ro p a gu ją  jed n o c ze śn ie  zasad i h ig je -  
ny ż yc ia  eo d z iem iftgo , nu ku rsach  tych  n ie  
p o w in n o  za b ra k n ą ć  a n i je d n e j m ło d e j ko 
b ie ty . p r z y s z łe j matki., g d y ż  p rzed ew szysL k icm  
w e 'wda sny ni in te res ie  k a żda  k a n d yd a tk a  w y  
stiu lia ikur.su, z a p o z n a ją v  s ię  z w ia d o m o ś c ia ­
m i n ie zb ęd n em i d la  u li zym a n ia  z d ro w ia  s w e ­
g o  i o to czen ia .

Z p isy  na ku rsy  p r z y jm u je  S ek c ja  S iós tr 
P . C. K Zawad,na Nr. 1, w  god z . od  6— 8 
w ie c zo rem . T a m  u d z ie la n e  są r ó w n ie ż  w s z e l­
k ie  in fo rm a c je .

SPRAWY BIAŁORUSKIE.
>—  Z jazd  b ia łorusk ich  T  w .Prośw iły  4'.

W  ilrriu 3 s ty czn ia  r. p rz. o b ra d o w a ć  b ę d z ie  
w W itn ic  w a ln y  z ja zd  d e le g a tó w  b ia ło ru ­
sk ich  tow a czy s lw  „ P r o ś w it y  ' z terenu  czte- 
' ( « cli w o je w ó d z tw  w sch odn ich

P ro g ra m e m  u b ra li b ędą  s jira w y  o ś w ia to ­
w e ,i organ ,izacy jn c .

SPRAWI ŻYDOWSKIE.
—  Starania o w prow adzen ie  „e liw ilk i44 ży 

dow sk ie j do p ro g ram ó w  rad ja  w ileńskiego.
Jak s ię  d o w ia d u je m y , w ile ń s k ie  o r g a n iz a c je  
ż y d o w s k ie  z w r ó c iły  s ję  d o  m ia ro d a jn y c h  
c z y n n ik ó w  z p rośbą  w p ro w a d ze n ia  dn p r o g r a ­
m ów  ra d ja  w ile ń s k ie g o  „ c h w i lk i "  ż y d o w s k ie j  
■i n a d a w a n ia  a u d y c y j r ó w n ie ż  i w  ję z y k u  ż y ­
d o w s k im .

—  Subw encja  m iasta d la teatru ży do w ­
skiego. M a g is tra t in. W iln a  na  jedm em  z  ost i 
tn ic li p o s ied zeń  p o w z ią ł  u ch w a łę  w y a s y g n o ­
w a n ia  n a  r z e c z  ż y d o w s k ie g o  tea tru  w  W i ln ie  
b e z z w ro tn e j su b w en c ji w  w y s o k o ś c i 3000 ai.

SPRAWY RZEMIEŚLNICZE.
—  H a ln e  K w arta lne  Zeb ran ie  Ceehu Sto­

larzy w  W iln ie . W  u b ieg łą  so b o tę  o  god z . 
19-ej \, lok a lu  p rzy  ul. Bakszta  1 o d b y ło  sic 
W a ln e  K w a rta ln e  Z eb ra n ie  Geeliu  S to larzy  w 
W iln ie  p rzy  ob ecn ośc i 32 c z ło n k ó w . S tarszy  
p. M ich a ł O szu rk o  z ło ż y ł  sp ra w o zd a n ie  z  dzia  
ła liło ś c i Z aczą d u  rCcrhu iza u c ie g ły  ok res , 
o ra z  o d c zy ta ł sp ra w ozd a n ie  k asow e . Spraw  i 
zd a n ie  je d n o g ło ś n ie  p r z y ję to .

O m a w ia n o  sp raw ę w yś w ię ce n ia  sztandaru  
Cechu, a le  p o n iew a ż  sztan d ar n ie jes t u k oń ­
czony p o s ta n o w io n o  o d ło ż y ć  u ro czys to ść  w y  
św jeceu ia  na k ilk a  m iesięcy

W  sp ra w ie  ob ia t cz ło n k o w sk ich  zab ie ra ł 
g łos  p. M . O szu rko, a p e lu ją t  do  zeb ran ych  o 
a k u rn tn e  w p ła ca n ie .

Z w y c za je m  u b ieg łych  la t p o s ta n o w io n o  u 
rzą d iz ić  r o r a ty  d la  c z ło n k ó w  ■Cechu i ic h  rc  
d z in  w  dn iu  21 g ru d n ia  b. r. o  godz . 6 -e j ran o  
w k o śc ie le  św . T r ó jc y .  Jed n ocześn ie  w yzn a - 
i zon o  k o m is ję , k tóra  m a s ię za jąć tą spraw  ą; 
w  sk ład te j k o m is ji w esz li pp. W ito ld  H en ry  
kow  ski, A leksy  C ieszk o  i Pod b eresk i.

O d c z jta n o  zap ro szen ie  Cechu  k a fla r z y  w e  
L w o w ie  na  u roczys to ść  po.śwuęcenia S z ta n d a ­
ru, P o n ie w a ż  ze w zg lęd u  na o d leg ło ś ć  o ra z  
p ó źn e  za w ia d o m ien ie  Cech  n ie  m a m o ż n o ir i  
w y s ia ć  sw eg o  de lega ta  —  p o s ta n o w io n o  w y ­
słać g w o źd ź  do  sztandaru  i g ra t i!;o  v jn ą  de 
peszę

1*. M . O szu rk o  z ło ż y ł k ró tk ie  spraw  o z il-n ie  
z d z ia ła ln ośc i S p ó łd z ie ln i Z jedZ ioćzonycti S t< 
lu n y ,  u d z ia ło w c a m i k ló r e j  są w y łą c zn ie  cz łon  
kow .ie C echu . Z e sp ra w o zd a n ia  w y n ik ło , iż  
S p ó łd z ie ln ia  ta sta le ro z w ija  się p rze z  zap: 
syw a m e  się w ow yc łi c z io n k o w , o ra z  pozy ska 
n ie  lic zn e j k lijen teh .

N a  w n iosek  p, N o w ic k ie g o  p o s ta n o w io n o  
za  p o ś red n ic tw em  S p ó łd z ie ln i sp row a d z ić  k i l ­
ka  w a g o n ó w  fo rn ie r y  ce lem  r o z s p r z e d a ż y  po  
cenach  k o n k u ren c y jn yc h  m ięd zy  sw ych  człon  
ków

P o  w yc ze rp a n iu  p o rzą d k u  d z ien n ego  p rze ­
w o d n ic zą c y  zam k n ą ł z eb ra n ie  o godz . 22-ej.

—  U lgo w e  egzam iny dla rzem ieśln ików . 
Z d n iem  15 g ru d n ia  r . b. uply7w a  3-Jetn.i t e r ­
m in  sk ła d a n ia  eg za m in ó w 7 u lg o w y c h  p rz e z  
rzem ieśL n ik ów .

W s zy sc y 7 c i  r z e m ie ś ln ic y , k tó r z y  do  tego  
cza su  e g za m in ó w  n ie  izłożą, s tra c ą  a u to m a ­
ty c zn ie  praw 7o p row adz.en ia  w a rs z ta tó w  .i za -  
tru dm ian ie  w  n ich  te rm in a to rów 7 i c z e la d n i­
k ó w .

R O Ż N E .
Z  Izb y  P rzem y s ło w o -H an d lo w e j w  W iln ie .

I z b a  P r z e m y s ło w o -H a n d lo w a  w H a ln ie  p o ­
d a je  d o  w ia d o m o ś c i z a in te re so w a n yc h , że 
p o d a n ia  o  p r z y d z ia ł  k o n ty g e n tó w  n a  1 k w a r ­
ta ł 1931 r  n a le ż y  sk ła d a ć  do  Iizby w  te rm in ie  
d o  dn . 63 -go  g ru d n ia  r . b.

W o b e c  tego , i e  lis ta  k o n ty g e n tó w  na I 
k w a r ta ł 1931 ir. n ie  ■została je s zc ze  u sta lon a , 
I zb a  p ro s i o p ie ra ć  s ię  p r z y  sk ła d a n iu  podań  
n a  Liście k on ty g en tów 7, o b o w ią z u ją c e j w7 IV  
k w a rta le  1930 r.

—  W y b ó r  ław n ik ó w  do S ądów  P racy . 
K o m u n ik u ją  n am , i ż  d z ie ń  6 g ru d n ia  r. b . 
je s t  o s ta tn im  d n iem  sk ła d a n ia  ust k a n d y d a ­
t ó w  no. ła w n ik ó w  j (P li za s tęp có w  d o  Sądów 7 
P ra c y .

P o  d n iu  tym  l is t y  k a n d yd a tó w  n ie  b ę d ą  
ju ż  p r z y jm o w a n e .

ZABAWY.
—  K abare t - za b aw a  u T echn ików . D n ia  

6 g ru d n ia  r. b. o  g o d z in ie  21 -e j w  sa l S to ­
w a rz y s z e n ia  T e c h n ik ó w  P o ls k ic h  w W ib r e ,

Golisz sie bez bóln fylko
G2 a  p o p r z e d n i e m  n a t a r c i e m

K R E M E M
V N i m

\ Ceny od zł.o.40 2.b0

pr,zy ul. W ile ń s k ie j  \Nr. 33, o d b ę d z ie  nię k a ­
b a re t - za b a w a , u rzą d  zan a  sta  ran ien i T o w a ­
r z y s tw a  P r z y ja c ió ł !  S z k o ły  T e c h n ic z n e j, na 
A v p i s y  a p o m o c  m a le r ja ln ą  d la  n ie-zam ożn yc li 
ucztn iów  szk o ły .

TEATR ł MUZYKA
— Teatr M ie jsk i na Pohu lance . D z iś  „N o c  

l is to p a d o w a "  S. W y s p ia ń s k ie g o . P r z e d s ta w ie ­
n ie  k o ń czy  się p u n k tu a ln ie  o  12-e j.

C en y  z w y k le  z uw „g lęd n ie iw em  b ile tó w  
z n iż k o w y c h  i k re d y to w a n y ch .

—  T eatr M ie jsk i w  „Lutni*4. D z iś  „C ie rp k i 
o w o c "  R o b e r ta  R ra cco , a rc y z a b a ,. na k o m e - 
d ja  w ło s k a

C en y  z w y k le , b ile ty  izn iżk ow e  i k r e d y  t o - ,  
w a n e  w a żn e .

—  P rzedstaw ien ia  popołudn iow e. W  n ie ­
d z ie lę  o  g od z , 3 jn . 30 w  T e a tr z e  na P o h u ­
la n ce  u k a że  s ię  n asi r o jo w a  sztu k a  Surgu- 
c.zew a „S k rz y p c e  je s ie n n e "  w  r e ż y s e r j i  R  
W a  sdfe w skiieg o .
W  p o n ie d z ia łe k  p e łn a  tem p e ra m en tu  sztu k a  
J. A . H e r tza  „ M ło d y  la s "  z u d z ia łem  p ra w ie  
c a łe g o  zesp o łu  j l ic zn y c h  s ta ty s tów , w  r e ż y ­
s e r ji  W yrw ic za -A Y iich row sk iiego .

W  „ L u t n i "  w  n ie d z ie lę  „ N i t  r zu c a j m n ie  
M a d a m e "  S. B ie d rzy ń sk ie g o .

W  p o n ie d z ia łe k  u k a że  się „M a ta  g r z e s z n i­
c a 4’ B irała-au .

—  Koncert O rłow a . A Y ileń sk ie  T o w a r z y ­
stw o  F ilh a rm o n ic z n e  'o rg a n iz u je  d n ia  9-igo 
b. m, w  sa li T ea tru  na  P o h u la n c e  k o n ce rt 
w s z e c h ś w ia to w e j s ta w y  jn ianisty M ik o n ija  
O r ło w a .

W ie lk i  a rty s ta  w ykonm  szereg  u tw w ó w 7 
C h op in a . L is z ta , D* bussy iigo, P r o k o f ie w a  i 
in n ych .

A rcyc-iekąw w  ten  k on cert w z b u d z ił  w  na- 
s ze in  m ieśc ie  ła tw o  z ro zu m ia le  z a in te re s o ­
w a n ie .

—  Poran ek  koncert Z. P rotuseu  icza. Z v
gm u n t 1’ ro ta s e w ic z  m łod y , u ta len to w a n y  ś p ie ­
w a k  w ys tą p i ra z  je d e n  p rzód  w y ja z d e m  na  
s tu d ja  za g ra n ic zn e , na .k on cerc ie  k tó r y  s ię 
o d b ęd z ie  dn ia  7-go b. m. o  g od z . 12 m . 30 
w  sala T e a tru  „ L u tn ia 4

—  1‘ rzeds‘ aw ien ie operow e  na Pohu lance . 
AY p ią tek  d n ia  12-go b . m o d b ę d z ie  się w  T e ­
a tr z e  n a  P o h u la n ce  p rz ed s ta w ien ie  o p e r o w e  
•na P o ls k : 1 fia ty  K rzy ż . W y k o n a n e  zo s ta n ą  
w u jęc iu  s c en ic z iiem  fr a g m e n ty  z n a s tęp u ją ­
c y c h  o p e r : .Aida44 \’e rd ie g o , (a k t 11) „S tra s z ­
n y  d w ó r 44 M on:iuszk: (akt I I ) ;  o ra z  . .H a lk a "  
M o n iu szk i (ak t 111.

U d z ia ł w e ź m ie  c h ó r  u czen ie  p. J a d w ig i 
■K iu ża iik i, o r a z  b a le t p. Ldd ji W in o gra d ztk ie j.

G o d z in a  20. |5 

G. K u łenka irip f
(S k rz y p c e )

6. F ite lberg
(D y rek c ja )

R A L i  0 j
P I 4 TF.K. dn ia  5 gru d n ia  1930 roku .

11.58: Czas. 12.05: M u zyk a  lekka . 13.10; 
K o m . m eteo r  15.50: L e k c ja  fra n cu sk iego . 
16.2o; P r o g r  d z ien n y . 16 50 K o n ce rt  p o p u ­
la rn y . 17.15; „ O  s a m o b ó js tw ie44 od czy t. 17.45: 
M u zyk a  lekka . 18.45: K.0111. L . 0 .  P . P . 19.00: 
P ro g r . na sob o tę  i ro zm a ito śc i. 19.10 K o m . 
ro ln ic zy . 19.25: P o ga d a n k a  w  zw .ą zk u  z  ju ­
b ileuszem  T o w  m u zy c zn eg o  ..L u tn ia 44. 19.35: 
P ras . d z ień . r ^ d j.  20.00: lJo g a d  m u zyczn a . 
20.15: K o n ce rt  s y m fo n ic zn y . 23.00: „S p a ce r  
d e te k to ro w y  po E u ro p ie ".

S O B O T A , dn ia  6 grudn ia,

11.58: Czas. 12.05: K o n ce rt  p o p u la rn y .
13.10: K o m u n ik a t m e teo ro lo g ic zn y . 14.30:
„C o  nas b o li44. 16 30 P ro g ra m  d z ien n y . 
16.35: , Z w ią zek  P o lsk ie g o  N a u czyc ie ls tw a
szkó ł P o w s ze ch n yc h  w  s łu żb ie  id e i p a ń s tw o ­
w e j "  -J_ od czy t. 17.00: T ran sn i, n a b ożeń stw a  
z O s ‘ re j B ra m y  w W iln ie . 18.00: A u d yc ja  d la  
dz iec i. 18.30: R e c ita l o rg a n o w y . 19.00. K o m . 
W ,ii. T o w  O rg . i  K ó i. R o ln . 19.15. P r o g r a m  na  
t jd z ie ń  r.ustępm  19.40: P ra s o w y  d z ien n ik  ra- 
d jo w y . 20.00 : Z a le ty  i w a d y  re g jo n a iizm u  4.
fe lje to n . 20 15: „ P io t r  A Yysock i o  W ybuchu 
p o w sta n ia  l is to p a d o w e g o "  od czv t. 20.30:. Mu • 
zyk a  lekka . 22.00 „M u ro w a n e  s to w o "  fe lje to n  
22.15: R e c ila l sk rzy p c o w y  22.50: Kw m un ika- 
1, i in y zyk a  taneczna.

N O W INKI R A D J0W E.
ML Z Y K A  L E K K A .

M ó w ią , że  p ią tek  to d z ień  fe ra ln y . Jak 
d la  k o g o  \\r k a żd y m  ra z ie  n ie d la  a m u lo ró w  
m u zyk i lek a ie j, p op u la rn e j, j io w a żn e j. W  len  
d z ie j f  m ogą  na  ca ły  tyd z ień  n a p e łn ić  k a m ery  
u szne d źw ięk a m i. O  g. 12.05 K a d jo s ta c ja  W i-  
lońska n a d a je  z p ły t k ra jo w y c h  k on cert m u ­
z y k i lek k ie j, p ó ęp o łu d n iu  o  16.30 k o n cert p o ­
p u la rn y . G rad ac ja  p o su w a  się co ra z  w y ż e j,  
im  b liższa  n oc  O 17.45 w ys tęp u je  p rzed  m i­
k ro fo n e m  św ie tn y  zesp ó ł o rk ie s try  p o d  k ie ­
ru n k iem  zn an ego  d y ry g en ta  T a d eu sza  G ó­
rzyń sk ie go . W  p ro g ra m ie  p rzew id z ia n a  jes t 
p on ętn a  m ieszan ka  ca łe go  szeregu  p r z e b o jó w  
i in n ych  lek k ich  m e lo d y j p o p u la rn ych .

K O N C E R T  K I L E N K A M P E A .
K o m u  n ie  w ys ta rczy  dzu. m u zyk a  lek k a  

1 p op u la rn a  i n ie  m a z w y c za ju  ch od z ić  spać 
w  p o rze  r o z ry w k o w e j, m o że  pos łu ch ać trans­
m is ji kon certu  s y m fo n ic zn eg o  z  E ilh a rm o n ji 
W a rs z a w s k ie j o  god . 20 15. T y m  ra zem  w y ­
stąp: jed en  z n a jw y b itn ie js z y c h  s k rzy p k ó w  
n ie m ie ck ich , la u rea t kon serw  a to r ju m  w  B r e ­
m ie— J erzy  k u len k a m p f, uczeń  H erza . P . ku - 
te jik a in p f g ra ć  hędizie p e łen  g łę b o k ie g o  p o d ­
k ład u  u ezu e iow ego  k on cert s k rzy p c o w y  
B rahm sa, o ra z  poem at s y m fo n ic zn y  R ys za rd a  
Straussa p. t. ..P rzygo d y  so w iz d rz a ła " , osnu ty  
na fig la rn y c h  legen dach  zw ią za n ych  z  osobą  
po p u la rn ego , n ie m ie ck ie g o  w eso łka , o d g r y w a ­
ją c e g o  w  m itach  n iem ieck ich  ro lę  tę sam ą, 
co  u nas w  in n e j d z ied z in ie  P a n  T w a rd o w s k i. 
P o em a t Straussa od zn a cza  się p o m y s ło w o śc ią  
w  w yzy sk a n iu  e fek tów  d yn a m iczn ych  i „ s p o ­
s o b ó w "  o rk ies tra ln ych . K o n ce rt  ten tra n sm i­
tu ją  n iek tó re  ra d jo s ta e je  n iem ieck ie , du ńsk ie  
i czesk ie.

PALĄCY 1‘ROBLEM.
O god/  17 la  p ro f . m ed yc yn y  są d o w e j 

U. S. B d r S e rg ju sz  S c h illin g -S ien ga lew ic z  
w y g ło s i in te res u ją cy  od czyt na  tem at sa m o ­
b ó js tw a . Jest to p rob lem  s jio łe c zn y  o g ro m n e j 
w a g i i b a rd z o  na czasie  a o ś w ie t le n ie  ze  sta ­
n o w isk a  w ie d z y  m ed ye zn o  p ra w n e”  d a je  gw n 
ra n e ję  w szch stron n ośe i.

O F I A R Y .

D la  u p a m ię tn ien ia  p o b y tu  i p ra c y  Pa.iu 
K u ra to ra  S te fan a  P u gor ize ls lu ego  n a  te r e ­
n ie  O k rę g i S zk o ln e g o  W ile ń s k ie g o  Z a iz ą d  
O ddziah . W ile ń s k ie g o  S to w a r z y s ze n ia  C h rz  
N a r. N a u c z y c ie ls tw a  S zk ó l P o w s ze c h n y c h  
sk ła d a  sto .z ło tycii ma r ę c e  ks . T a d eu sza  M a  
karew ńcza na fu n d u sz  z a k ła d o w y  o r g a n iz u ­
ją c e g o  s ię  U n iw e rsy te tu  L u d o w e g o  Z ie m i W i ­
leń sk ie j.
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Noc L is to p ad a  na Ponulance.
C zy żb y  W iln o  s ię z m ie n iło  aż tak  da lece, 

że  p rzes ta ło  r e a g o w a ć  na  p iękn o  i poezję '.' 

P a m ię ta m y  p r z e d s ta w ie n ia  D z ia d ó w , :Vietxi- 

sk ie j K o m e d ji,  L i l i i  W e n ed y . na k tó re  c h o ­

d z i ły  p r z e z  d łu g ie  ty g o d n ie  tłu m y. A  te ra z  

p o d o b n o  p u sta w o  b yw a  na N o c y , m im o  tak 

w span ia łą , sk oń czen ie  a rty s ty czn ą  w ystaw ię, 

d o p ro w a d zo n ą  do  tak w y s o k ie g o  p o z io m u  grę 

a rtystów ," n ie zw y k le  p o m y s ło w ą  re ży se r  ję , 

k tó ra  t łu m aczy  w ie le  n ie ja sn ośc i te j ch w ili 

i <i eła. C zy żb y  p o w o je n n e , w o ln e  W iln o , 

ty lk o  w  B ro a d w a y  a ch  „u s t o  w a to?  T o b y  b y t 

w styd , o k ro p n y  w styd ... Tern  b a rd z ie j  że  o ­

becn ie , w id o w is k o  k o ń c z y  się o 12, w ię c  m e- 

p o w iru ia  d łu gość  p rzed s ta w ien ia  sbrasizyć p u ­

b lic zn o śc i.

P r z y  n im e js z e m  p rz e p ra s z a m y  D y r e k c ję  za  

m im ow o ln y ' b łąd  w  rec en z ji. W y w o ły w a n o  i 

ok la sk iw a n o  o b ok  p ro f. R u szczyca , d y r . Z e l­

w erow ic za  (n ie  R y c h ło w s k ie g o ),  d z ięk u ją c  m u 

za po n ies ion y  tru d  i ch ęć  w ys ta w ien ia  je d n e j 

z n a jp ię k n ie js zyc h  sztuk naszego  n a ro d o w e g o  

repertu aru . l i r o .

^  ■■M M L-

Popierajcie Ligę 
i Rzeczną! .

W  z w ią z k u  z re o ig a n iz a c ją  
prac P. K. 0 .

W d z ied z in ie  w yp ła ca n ia  ren t in w a lid z ­
k ich  i u posażeń  em ery tu r  p a ń s tw o w yc h  i k o ­
le jo w y c h  —  P o c z to w a  Kasa O szczęd n ośc i ja ­
ko  in s ty tu c ja  je d y n ie  jio ś red n ic zą ca  w d o ­
k o n yw a n iu  tych  w yp ła t  —  n ie  b ęd z ie  w  p r z y ­
sz łośc i u dz ie la ć  żad n ych  in fo rn ia c y j za in te ­
re s o w a n ym  osob om  an i leż za ta iw a ć  ich  ie  
k la m a c y j w  ły ch  sp raw ach , g d y ż  p o w o ła n e  
są d o  tego  je d y n ie  i w y łą c zn ie  w ła d ze  asyg- 
nu jące.

Zatem , za in te re sow a n i in w a lid z i i em eryc i 
w inni zg łaszać  s w o je  rek la m a c je  w y łą c zn ic  
b e zp ośred n io  d o  w ła d z  a sygn u ją cych , t. j 
d o  w ła śc iw y ch  iz b  S k a rb o w ych  lub  D y re k c y j 
K o le jo w y c h

<las Miejskie
S A L A  MIEJSKA 

S it r o b ra m s k a  3

O d  dn.a 2 Jo  7 g iudu  
1930 roku w ł ą c z n i e  bę d ą  

w y ś w i e t l a n e  f i lmy:

A k t ó w  8. W  roi. gł,: ta r l de Vogt, 
"n g e io  Ferrari i Fritz K om p ers.
K a s a  c z ynna  o d  g o d z .  3 m 30. —

Na pokładzie łodzi podwodnej;W z r u s z a j ą c a ,  o w i a n a  
l e z w .  bohat .  o p o w i e ś ć  
m. z  c z a s ó w  w o j n y

N a d p rog ra m: Małpie awantury wawza^h.
P o c z ą t e k  se a ns ów  o g odz .  4-ej .  —  N a s t ę p n y  p r o gr a m:  B I A Ł Y  O R Z E Ł .

D z i ś !
D ź w ię k o w y  

K. INO-T K A T R

,tHEL10S“
W tle ń s g a  3s, te l. 9 26

D Ź W IĘ K O W E  K IN O

M o n u m ° n t a l n y  d ź w ę k o w i e c  p o l s k i !  P o l s k a  m o w a !  P o l s k i  ś p i e w '

N  ł .  5  Y  B I R  (P ło m ie n n e  se rc a )
W i e l k i  dramat  mi łośc i  i p o ś w i ę c e n i a .  W - g  scenar jusza  W .  S i e r O S Z G W S k i e g O a  R e ż y s e r j a  H . S z a r O .

W  ro l ach g ł ówn , :  J A D W IG A  SM O SA iR SK A , A d am  B rodz isz , B o g u s ła w  Sam b o rsk i, Frenkel, B o d o  i inni.
J. SfTIOSarska ś p i e w a  p i eśń . P ł o m i e n n e  s e r ca " .  Chóry w y k o n a j ą  . W a r s z a w i a n k ę " ,  O  g w i a z d e c z k o " ,  „ K o l e n d ę " ,  

„Sk ru sz c i e  k a j d a n y " ,  „ P i e ś n i  s y b e r y j s k i e “ . Dla m ł o d z .  d 0 Z W .  C e n y  zniż.  na 1 - y  seans

M
■ 1. A . M ic k ie w ic z a  22.

D z iś  ! P ł o m i e n n y ,  p e ł e n  
u r o k ó w  w i o s n y  i m i łośc i  
dram. ś p i e w n o - d z w i ę k o w y
w n atu ra ln ych  ko lorach Tancerka Cilly
U dz aa ł  K i e r z e  w s z e ch ś w i a t ,  s ł a w y  b a l e t  „ F l o r en z  Z i e g f e l d  R e v u e ‘*. N a d  próg" .

N a  l - s z y  seans c e n y  z n i żo ne .  B alkon  80 g r „  Pa r t e r  1 z ł  P o c z ą t e k  s e a n s ó w

W  ro l ach  gł.: M arilyn  

Mrller, A le K san d e r  

Cray, Joe E. B row n.

Dodatek  d źw ię k o w o -$ p :ew ny.
g o dz .  4, 6, 8 i 10.30.

Kino f t o i e j o w -

OGNISKO
( • »  >k d w o r e a  i o  a j o w  )

D z iS  i dni  nas t ępnych !  
W i e l k i  s z l ag i er  ar t ys ­

t y c z n y  p. t- M A R S Z  W E S E L M Y
M i ł o s n a  pi  eśń nad p i e ś n i a mi  w  r o z ś p i e w a n e j  a t mo s fe r z e  p r z e d w o j e n .  W i e d n i a .  14-akt. dr amat  m i ł o s n y  z  ż v c i a  
o f i c e r a  * a ry s tok ra t y  1 d z i e w c z ę c i a  z ludu. W  roi. g ł : u rocza  F a y  W r a y ,  E r ic h  V O n  S t r O h e im  i Z a -S U  P lt tO . 
P o c z .  o g. 5, w  n iedz .  i św.  o g.. 4 pp.  Nas i .  progr . :  N lG W O ln lC a  kSa B o r y s a  z Bi l l i e  D o v e  i Ben L y o n e m  w  roi.  gł.

KINO -TEATR

M I M O Z A
ul. W ie 'ka  Nr. 25

K1NO-TEATR

„ P A N “
W IELK A  42.

DziŚ i dni  nast. Na froncie nic nowego
P o t ę ż n y  dr amat  w o j e n n y !  P r z e b ó j  se zonu!  P o  raz p i e r w s z y  w  W i l n i e !  W  roi.  gł.: L o i S  M o r a n  i G e O r g e  0 ’ B r i e n .  

P o c z ą t e k  s e a n s ó w  o g o d z i n i e  4-ej ;  w  so b o t y ,  n i e d z i e l e  i św i ę t a  o g o d z i n i e  2-ej  po  po łudniu.

D z i ś !  P o  raz p i e r w s z y  w  W i l n i e !  Sensac .  pr emj e r a  na j nowsz .  f i lmu po l sk .  o  w y j ą t k o w o  a t r a k c y j n e m  p o d ł o ż u

Człowiek o błękitnej duszy
W  roi. gł.- A lin a  K on o p k a , D o lo re s  Orsirti, E u gen ju sz  B o d o  i i nni. N i e  pa t rząc  na w i e l k i e  k o s z t y  —  c e ny
n i e p o d w y Ż 9 z o n e .  I lustracja m u z y c z n a  p o d  batutą prof .  M.  Z a m 9 z t e j g m a n a  z  udz.  znan.  skrzyp,  pr. A .  J a d ł o wk e ra .

KINO -TE ATR

STYLOWY
u lica  W ie lk a  36.

D z i Ś !  N i g d y  n i e w y ś w i e t l a n y  w  W i l n i e  firn, b ę d ą c y  n a jw ię k sz ą  z d o b y c z ą  k inemat og ra f i i ,  p o ru s z a j ą c y  n i es ł y -

w sz y sc y  w iedzieć p o w in n i"  p. t. Paragrafy życia Higjeua seksualna
W i e l k i  f i lm,  i lust rujący d z i e j e  s t ade ł  m a ł ż e ń s k i c h s w  kt ó ry ch  m ą ż  a lbo  żona ,  do t kn i ęc i  p r z e d  ś lubem c h o ro ba mi ,  
nie w y l e c z y l i  i ch n a l e ż y c i e ,  skutki  z o b a c z y c i e  w  kinie .A t y ł o w y m " .  Z  r o z p o r z ą d z e n i a  w ł a d z ,  f i lmu dla pań i p a ­

n ó w  r az em  w y ś w i e t l a ć  nie w o l n o ,  w o b e c  t e g o  seansy:  d z iś —  dla  panÓW.

Polskie Kinc

WANDA
.1. W ie lk a  30, t e l . 14-81

D z i Ś !  R e w e l a c y j n e  a r c y d z i e ł o  o w s z e c h ś w i a t ó w ,  
ro z g ł os i e .  N i e k o r o n o w a n a  k r ó l o w a  ekranu,  w ie lka

J S & J  D o i o r c s  d e l  R i o  *
P o t ę ż n y  dramat  r o z p ę t a n y c h  namiętn.  w  10 akt. N a d  progr . :  
N a j p o p u l a r n i e j s z y  komi  k Konkurent  B U S T E R  K E A T O N  p. t.

Dzika miłość
W spadku po dziadku K o m e d j a  

w  4 akt.

s :
N i e  u l eg a  n a j mn i e j s ze j  w ą t p l i w o ś c i ,  iż N e ­
k r o l o g  oraz  k a ż d e  o g ł o s z e n i e  do  „ K u r j e r a  
W ile ń s k ie g o ' i do  in ny c h  p i sm n a l eż y  

u m i e s z c z a ć  t y lko

za pośred n ictw e m

BIURA REKLAMOWEGO
STEFANA GRABOWSKIEGO
W  W IL N IE ,  G A R B A R S K A  1 , tel 82. 

P r o s z ę  ż ą d a ć  k o s z t o r y s ó w !
244H—9

Obwieszczenie,
K o m o r n i k  Sądu P o w i a t o w e g o  w  W i l n i e ,  V I  rewi ru 

Jan L e p i e s z o ,  zam.  w  W i l n i e  p r z y  ul. Z a m k o w e j  15, 
m. 2, na z a s a d z i e  art. 1030 U.  P.  C.  o b w i  es zcza ,  iż 
w  dniu 9 grudnia  1930 /oku, o g. ! 0-e j  rano w  W i l n i e  
p r z y  ul. W i l e ń s k i e j  Nr.  18. o d b ę d z i e  s ię s p r z e d a ż  z l i ­
cy tac j i  p ub l i c z ne j  r uc ho mo ś c i ,  n a l e żą c e j  do  d ł uż ni czk i  
S z e j ny  Ć w i k ,  sk ł ada jąc e j  się z urz ądz en ia  m i e s z k a n i o ­
w e g o ,  o s z a c o w a n e j  d l a l i c y tac j i  na sumę 500 zł. na 
z a s p o k o j e n i e  pre tens j i  I zaaka A z g u d a .
2 4 9 7 / Y I — 2441 K o m o r n i k  S ą d o w y  J. Lep ieszo.

Obwieszczenie.
K o m o r n i k  Sądu P o w i a t o w e g o  w  W i l n i e  V I  r ewi ru 

Jan L e p i e s z o ,  zam,  w  W i l n i e  p r zy  ul. Z a m k o w e j  15, 
m.  2, na z a s a d z i e  art. 1030 U.  P. C.  o b w i e s z c z a ,  iż 
w  dniu 9 grudnia  1930 roku o g o dz .  10 rano w  W i l n i e  
p r z y  ul. T a t a r sk i e j  Nr.  3, o d b ę d z i e  się s p r z e d a ż  z l i ­
cy t ac j i  p u b l i c zn e j  r uc ho mo ś c i ,  n a l e ż ąc e j  do  d łużnika 
A l e k s a n d r a  Ber tho l dta ,  s k ła da jąc e j  s ię z autobusu 
o s o b o w e g o  marki  » C h e v r o l e t  , o s z a c o w a n e j  dla  l i c y ­
tac j i  na sumę 1500 zł. ,  na z a s p o k o j e n i e  pre t ens j i  Ju- 
de la  W ł o d a w s k i e g o  i innych.
2498/VI— 2440 K o m o r n i k  S ą d o w y  J, LepiCSzu.

Obwieszczenie.
K o m o r n i k  Sądu P o w i a t o w e g o  w  W i l n i e  V I I  r ewi ru  

z a m i e s z k a ł y  w  W i l n i e  p r z y  ul. P o ł o c k i e j  N r  14 m. 3, 
z g o d n i e  z  art. 1030 U. P.  C .  o b w i e s z c z a ,  i ż  w  dniu 
10 g rudni a  1930 r. o g odz .  10-ej rano w W i l n i e  przy  
ul. K a l w a r y j s k i e j  3 o d b ę d z i e  s ię s p r z e d a ż  z  l i cy tac j i  
pu bl i czn e j  mają tku r u c h o m e g o  f i r my  „ K a l w a r y j s k a  H u ­
ta S z k l a n a "  w ł a s n o ś ć  S z ap i ro  Z e l m a n a ,  s k ł a d a j ą c e g o  
się z  23.000 but e l ek  l i t r o wy ch ,  . o s z a c o w a n e g o  na su­
m ę  z ł o t y c h  3280 gr.  85 na z a s p o k o j e n i e  p r e t ens j i  Z a ­
k ł ad u U b e z p i e c z e ń  P r a c o w n i k ó w  U m y s ł o w y c h  w  
W  arszawi e.
2496/Vl — 2437 K o m o r n i k  S ą d o w y  A. Uszyńskl .

Zginął
C Z ek , Ł a s k a w e g o  z n a l a z ­
cę  p r o s z ę  o o d p r o w a d z e ­
nie za w y n a g r o d z e n i e m  
na u l i cę  N i e m i e c k ą  2 7 — 3 
lub z a w i a d o m i ć  telef .  818. 
P r z y w ł a s z c z e n i e  b ę d ę  śc i ­
g a ł  s ą do w ni e .

Na u c zy c i e lk a  f rancusk i e ­
g o  z d y p l o m e m  m a ­

g i s t e r sk im U n i w e r s y t e t u  
W a r s z e w s k i e g o  i stugl jami 
w e  Franc j i  po sz uk uj e  p o ­
sady  w  s zko l e  lub l ek cy j  
p r y w a t n y c h .  T y z e n h a u -
z o w s k a  4 m. 2. 2432

Wydam mieszkanie
6 p o k o jo w e

przy ul. Wileńskiej 34-2
z  w y g o d a m i  na I p i ę t r z e  

d o w i e d z i e ć  się m o ż n a  w  

g o dz .  15 —  16 u w ł a ś c i ­

c i e l k i .  2388-1

S P O R T
h ro n ik a  O ś ro d k a .W .  /•. Z d n iem  4.X I I .30 

O kr. O środ ek  W  F . u ru ch om ił suchą za ­
p ra w ę  narc ia rską , d o  k lo r e j  zg ło s iło  u dzia ł 
161 o sób . U c zes tn ic y  izap j-aw y p o d z ie le n i z o ­
s ta li na d w ie  g ru p y : z a w o d n ik ó w  i p o c z ą tk u ­
ją c y c h .

P ie rw sza  g ru p a  za ję c ia  o d b y w a ć  b ęd z ie : 
w  p o n ied z ia łk i, ś ro d y  i p ią tk i —  m arsze  i b ie ­
gi te ren o w e  od  g o d  13-ej, g im n as tyk ę  w  
c z w a r tk i  i  s o b o ty  o  g od z . 20-ej.

G rupa p o czą tk u ją cy ch  pa n ie : w ió rk i i p ią t­
ki od  godz . 20— 21 p a n o w ie : w p o n ied z ia łk i 
i ś rod y  od  20— 22.

K u rs  ły żw ia rs k i u> l\ (ito w icu ( h. F a r is lw o w y  
U rząd  W y c li .  F iz  i 1>. W . o rg a n izu je  n a  sztucz­
n ym  lo rz e  w K a low ica ltli w  le rm n ie  od  i 5.1 —

28.11.31 in s tru k torsk i kurs ły ż w ia rs k i d la  k a n ­
d y d a tó w  z ca łe j D olski. W  zw ią zk u  z p o w y ż -  
szem  O środ ek  W . 1- W 'o n o  d e le g u je  2 u- 
cze s ln ik ó w  z W iina, k tó rzy  po  u kończen iu  
insti-uktonskiegoi ku rsu  w  K a to  w ira c h  b ęd ą  
u życi do  o rg a n iza c ji p rze z  O kr. O środ ek  W  
F. k u rsów  ł\ żw ia rsk ich  dla m ło d z ie ż y  w ile ń ­
sk i, j.

K u rs  d o m o w e g o  w y ro b u  nu rt. O d rin. 11 
d o  dri. 16 gru d n ia  b. r # O środ ek  W . F. o rga  
n iz ii je  kurs d o m o w e g o  w y ro b u  nart d la c z ło n ­
k ó w  s tow a rzy szeń  1\ W . z  p o w ia tó w . Kurs 
za k w a te ro w a n y  b ę d z ie  w  S zk o le  s to la rsk ie j 
p rzy  tik D o b re j B ad y  22.

N a jb liż s z e  im p re z y  s p o rto w e . W  sob o tę  o  
go d z  1(J -e j w  sali O kr. O środ ka  W . F. o d b ęd z ie  
się m ecz to w a rzy s k i s ia tk ó w k i p o m ię d zy  d ru ­
żyn a m i A . Z. S. —  O gn isk o ,

W  dn . 7 i 8 gru d n ia  b. r. w  O środ k u  W .  F 
ro zeg ra n y  zostan ie  tu rn ie j k o s z y k ó w k i p a n ów  
o n a g ro d ę  'p r z e c h o d n ią  u fu n d ow a n ą  p rzez  
Z w ią z e k  S trze le ck i (W a ln o ). P o c z ą te k  tu rn ie ju  
o godz . 10-ej.

NA WILEŃSKIM BRUKU
C iężko  p o ran ion y .

W c z o ra j w  godzinach  porannych  prze je  
żdża jący  w ieśn iacy znaleźli leżącego na I.I- 
pów ee n ieznanego m ężczyznę z pięeio ina e lę - 
temi ranam i w  okolicy  g łow y i piersi. Z a w e ­
zw ane  pogotow ie  ratunkow e odw io z ło  ra n ­
nego do  szpitala , gdzie ustalono, iz jest to  
m ieszkaniec jedn ej z poblisk ich  wsi K om an  
Z aw a jd o w sk i. K to go zran ił tym czasem  nie  
ustalono. D ochodzen ie w  toku. (C ).

WIELKA WYPRZEDAŻ
RESZTEK i WY“9RT0WANYCH TOWARÓW

PO NIEBYWALE NISKICH CENACH

2000 metrów C R E P E - M E T E 0 R  P R IM A  

w różnych kolorach po zł. 14.—  za mitr

W i e l k i  w y b ó r !  

l a n i e  c e n y l  

U p rze jm a  u s łu g a!
;i i J. I

Wilno, ul. Wielka 47. —  Tel. 14-02.

Obwieszczenie.
K o m o r n i k  Sądu P o w i a t o w e g o  w  W i l n i e  V I I  r e w i ­

ru z a m i e s z k a ł y  w  W i l n i e  p r z y  ul. P o ł o c k i e j  14 m. 3 
z g o d n i e  z art. 1030 U.  P.  C.  o b w i e s z c z a ,  i ż  w  dniu 12 
g rudnia  1930 roku o g o d z i n i e  10 rano w  W i l n i e  pr zv  
ul. T r o c k i e j  19 o d b ę d z i e  się s p r z e d a ż  z  l i c e ta c j i  pu 
b l i c z n e j  maj ąt ku  r u c h o m e g o  spó łk i  f i r m o w e j  , Biuro 
T e c h n i c z n o - H a n d l o w e "  w ł a s n o ś ć  N i e c i e n g i e w i c z ,  sk ła ­
d a j ą c e g o  się z  mo t or u e l e k t r y c z n e g o ,  wer ta rk i  do  m e ­
tal i  i 209 k r a nó w  m o s i ę ż n y c h ,  o s z a c o w a n e g o  na sumę 
z ł o t y c h  2726 gr. 52 na z a s p o k o j e n i e  pr e t ens j i  f i rmy 
„ G e b a u e r  i L e h r n e r ’4 o r az  T a m a r y  K r e w e r o w e j .  

2 5 00 - V I — 2438 K o m o r n i k  S ą d o w y  A  Us zy ńs k l

Obwieszczenie.
K o m o r n i k  Sądu P o w i a t o w e g o  w  W i l n i e  V I I  r e w i ­

ru, z a m i e s z k a ł y  w  W i l n i e  p r zy  ul. P o ł o c k i e j  14 m. 3 
z g o d n i e  z art. 1030 U.  P.  C.  o b w i e s z c z a ,  i i  w  dniu 
16 grudnia  1930 roku o g o d z i n i e  10 rano  w  W i l n i e  
p r z y  ul. T a t a r s k i e j  15 o d b ę d z i e  się s p r z e da ż  z i i cy ta-  
cj i  p u b L c z n e j  ma j ą t ku  r u c h o m e g o  B en j ami na  L e w i n a ,  
s k ła d a j ą c e g o  się z  f o r t ep ianu i lustra t remo,  o s z a c o ­
w a n e g o  na sumę z ł o t y c h  600 na z a s p o k o j e n i e  pre ten-  
syj  P e r e c a  Chol erna.
2 5 0 ! - V  1— 2439 K o m o r n i k  S ą d o w y  A. U s zyń sk l .

Przetarg.
Sk ła dn i ca  P a ń s t w o w a  M a t e r j a l ó w  D r z e w n y c h  pr zy  

D y r e k c j i  L a s ó w  P a ń s t w o w y c h  w  W i l n i e  o g ła s z a  p r z e ­
targ o f e r t o w y  na z w ó z k ę  pa r t j ami  d r z e w a  o p a ł o w e g o  
i m a t e r j a ł ó w  d r z e w n y c h  z b o c z n i c y  p r z y  ul. P i ł s u d ­
sk i eg o  67 do  składu na ul i cy  P o d g ó r n e j  Nr.  7 oraz  
r o z w ó z k ę  t e g o  w  o b r ę b i e  mj as ta  W i l n a  w  i l oś c i ach  
d e ta l i c z n y c h  z e  s k ł adn i c  —  P o d g ó r n a  7 i P i ł s u d s k i e g o  
67 na okres  o d  dnia 1 0 . X I I - 1 930 r. do  1. X - 193 I r oku .  
O f e r t y  w  z a m kn i ę t yc h  k o p e r t a c h  n a l eż y  s k ła da ć  do  
S k ł a d n i c y  M a t e r j a ł ó w  D r z e w n y c h  w  l okal u D y r ek c j i  
( W i e l k a  66) ,  p o k ó j  4 do  g o d z i n y  10 rano do  9-go  
g r udn i a  t. j. do  czasu o t w a r c i a  of er t ,  z a ł ą c z a j ą c  j e d ­
no c z e ś n i e  d o w ó d  z ł o ż e n i a  do  d e p o z y t u  D y r e k c j i  wa-  
d jum w  w y s o k o ś c i  5 proc .  sumy w ar t ośc i  przetargu,  
w y c h o d z ą c  z  z a ł o że n ia ,  ż e  w  z a z n a c z o n y m  okres i e  
b ę d z i e  z w i e z i o n o  i r o z w i e z i o n o  o k o ł o  tO.OOO mp.  m a ­
t e r j a ł ó w  dr z e w n y c h .

Z a s t r z e g a  się d o w o l n y  w y b ó r  o f e r t y  n i e z a l e ż n ie  
o d  o f e r o w a n e j  ceny .

2442 K i e r o w n i k  s k ł adn i c y  1. Markowski .
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OG Ł O SZ E N IA
s e z o n o w e j  p r z e d ś w i ą t e c z n e  w  „ K U R J E -  i
R / E  W I L E Ń S K I M *  i w e  w sz y s t k i c h  in- i
ny ch  d z i en n i ka c h  z a m i e s z c z a  naj tanie j  <

Wił.  Ag f -nc jaRtfkhnniwa  \
J. DYSZKIEWICZ 3

2277— 0 ulica W ie lk a  14, tek 12-34. 4
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O s o b y  r e f l ek t u jąc e  na n a by c i e  w i n n y  w  t ermi ni e  
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ręc e  L i k w i d a t o r a ,  s i e d z i b ę  m a j ą c e g o  w  W a r s z a w i e  p r zy  
uł. D ł u g i e j  p o d  Nr.  31.
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Król Bezdroży.
(O pow ieść p raw dziw a).

W .

Niebo  bvło  czyste  i przesłonecz- 
ruom, ale inaqu,s od rana by ło  dziw 
nie n iespoko jne: liście d rża ły  i szele- 
ścił\ ptaki n a w o ły w a ły  się niecierp 
li w ie  i głośno. A  potem  zaczę ło  się: 
z e rw a ło  się L ibecc io .  w ia tr  w ie ją cy  od 
gó r  ku morzu, straszniej .zv od M in ­
e ra łu .  straszniejszy od  SiroccO, stra­
szn ie jszy  od  wszystk ich  huraganów- 
znanych  w  Europie.

L ibecc io  szalało : tumany liści
rwały -uę i u la tyw a h  nie w iedz ieć  
skąd podniosła się ku rzaw a  i tak przy 
stoniła m ebo że nie b y ło  w idać  słońca.

Feliks otulił ię peleryną, ści-uiął 
Mrzelbę w  dłoni, zgarną ł pod siebie 
worek z jedzeniem i p r z y w a r ł  do z ie ­
mi. W ic h e r  w ia ł  coraz gw a ł to w n ie j  

W  domu, b y ć  teraz w  domu, m ieć 
dach nad g łow ą , a w okó ł  p o zam ykan e  
okna i d rzw i  i...“  — - i nagie Fe l iks  
rozśm inł się g łośno: przecież, gd y  z e ­
rw ie  się L ibeccio , niesposób usiedzieć 
w  dom ku  z p łytek g ra f i tow ych :  zbyt 
huczy, zbył szarpią ,ię drzw i i okna 

-trzeba uciekać w  maąuis. A  on, F e ­
liks nie potrzebuje już pędzie  w k rze ­
w y  —  jest na miejscu. C zyż  nie w y  
godną jest o w a  n iew o la . "  —  roz. siniał 
się znów , m oże  trochej gorzko.

,.N iewola , wolność... I czem/eż jesl 
w olno.ść? T ro ch ę  obszerna jsze m w ię ­
z ieniem j>rzc'ciwstawionem ciasnocie

zak ra tow an e j celi Tak , są ty lko  stop­
nie n iew o l i '  cięższe i mnie‘j  ciężkie, 
lecz istotna wolność w ogó le  nić istnie 
je, gelyrż wolność, to brak przymusu, 
a w życ iu  zawssze coś ,,t r zeb a " :  gdy się 
ma szczęście, posiadania dom u —  
..trzeba" w yga n ia ć  trzody  o  świcie, 
gd y  się ma radość pos iadan ia  uko­
chanej dziewyczyny -  ■ „ t r z e b a "  i.ść 
prosić o jca  o p raw o  zaślubienia tej, 
która i tak już p rzyna leży , gd y  się na 
dum ę p iastowan ia  zaszczytnego  u rzę­
du listonosza —  „ t r z e b a "  roznosić l i­
sty po drogach, nawet w  dni tak 
w ie trzne  jak  ten oto. Może na jm n ie j  
,,Łrzeba'A właśnie w  maepiis? W' tein 
maąuis, gdzie* jemu, Fe liksow i, n ikt 
się już nie naprzyksza od kąd  Jose.. 
— na ścieżce w ydep tane j  przez byd ło  
i b iegnące j za zasłoną k rzew ów  r o z ­
leg ły  się c iężkie, chw ie jne  kroki. W y  
os trzom  i c zu jn y  stueli M icae llego  do 
sły.s/ał je m im o  strasz liwej w ichury .

FĆliks skocz '  1 na rów ne nogi i roz 
eh\ li ł  gałęzie: po w ąsk ie j  ścieżce szedł 
c z łow iek  —  prosto na niego.

Stój, albo strze lę ."  k rzykn ą ł 
Micaelli. N ieznajomy w a lc zy ł  z w iat 
rem. lecz zb liża ł się coraz bardziej, 
choć wolno.

„S tó j ,  bo  s trze lę '"  —  Feliksa dzir  
liło o d p rzyb ysza  już ty lko k ilka k ro ­
ków. K im że  m ó g ł  być, jeśli nie szp ie ­
giem  nasłanym przez żandarm ów , lub

przeb ranym  żandarm em  poprostu?
Stój. lip s trze lę ! "  —  zb l iża ją cy  się 

me satnął. P a trzy ł  F e l ik sow i w  same 
oczy . Fe l iks  umiał ce lować, roz leg ł  się 
strzał —  dom n iem an y  szpieg padł na- 
w znak , tak, jak  n iegd y ,  padł Jose.

M icaelli ukląkł i zaczął starannie 
oglądać, trupa. M iał przytem  spokojne 
ręce i twarz  P rze jr za ł  k ieszenie: w- 
jedne j  z n ieb był k lucz i bardzo  brud 
na cbfustka do nosa, w drug ie j  w ło ­
ska gazeta z przed  d w óch  dni - - nic 
v. .ęce j A le  spodnie p ok ryw a ł  tynk i 
ręee b y ły  zniszczone. Fe liks  pochyłu  
się nisko nad trupem —  poczuł za- 
pat łi a lkoholu

Tak ,  nic u legało już ż a d iu j  w ą tp ­
l iwośc i:  dom n iem any  szpieg by ł  j a ­
kimś ubog im  robo tn iK iem -W łochem , 
któryr nie stanął na g roźbę  strzału bo 
by ł  zby t  p i jany , ż< by' w yrozum ieć ,  że 
jego ly czy ła  się ow a  groźba. W szak  
cała w yspa  roi się od  tych wdoskieh 
imigrantów', k tó rzy  zaw sze  zna jdu ją  
na m ej chleb, gd yż  p o za  uprawą roli, 
dum a nie p ozw o l i  nie robić K orsykan i­
now i nawet pod groźbą  nędzy.

Zab iłem  n iew in nego  cz łow ieka , 
pom yś la ł  Fe l iks  ze smutkiem, m oże  
o jca  rod z iny  n iezbędnego  do egzysten 
cji jak iejś kobiecie, ja k k m u ś  dz iec­
ku..

A w o k ó ł  L ibecc io  szalało nadal. 
Maąuis buczało, szarpało  się i r o z ­
g rzew a ło  ru e lu m  nieustannym —  ty l ­
ko c ia ło ubogiego W łoch a  by ło  z im ­
ni , c iche i p oko jne  W ia t r  w y ją c y  w  
gałęziach zdaw ał >>ę m ieć paroksyzm y 
śmiechu, zda w a ł  się ch ichotać  scliiwp- 
l i ię lym  głosem Josego, gdy  te 11 m ów ił :

....a p i lnu j Się, żebyś czasem ty  sam 
nie zabił w końcu  z osiemnaście sztu­
czek właśnie tv kaznodz ie jo . . . "

X V I .
„ M a s z "  s iary  pastuch podał sy ­

now i wąską, długą kartkę, Feliks, o- 
b e jrza ł  ją  uważni. : jak  i d w ie  pop rze ­
dnie bytu szaro niebieska, w ype łn iona  
rów nem, ka l ig ra f ic znem  pismem urzę­
dnika, k ló ry  starannie zaokrąg la ł  l i­
terki przy m a ch in.ftl.ci.em w yp isyw an iu  
w y rok ów .

Znow u  —  Fe liks  i i im iee l iną ł  się 
g o rzk o  —  znow u

Sam oskarży łem  się o jcze. M og li  
n igdy  nie za u w a żyć  zagin ięc ia  W io ­
cha, ale m og l i  także..."

„O sk a rży ć  kogoś im u go .  Tak .  m u ­
siałeś. T y łk a  trzeba uważać teraz. W y ­
znaczy li  cenę na tw o ją  g łowę. T o  
głupstwa), n iema zd ra dy  4v kraju swrię- 
t i j  wendety ale od jutra m a ją  Mę za 
cząć ol)ławrv . "

„O b ław y .? "
„ T a k i "  —  um ilk li 
Siary wstał trochę eięŻKo: 
„S c h o w a j  to sobie —- w  Cieniu 

gąszczu zabłysnął krótk i sztylet. F e ­
liks dotknął go  końcam i pa lców  i p o ­
czuł dreszcz: zdało  11111 się. że coś z tej 
broni przeszło  w  niego. 1 ak, teraz go  
już nikt nie w eźm ie  żyw cem  —  sp o j­
rzał na o jca  z w dz ięcznośc ią  b e zs ło w ­
ną. Nie po trzebow a li  słów. zby t  d o b ­
rze się rozum ie li

R ozp oczę ły  się ob ław y . Żandarm i 
szli w  maąuis coraz rzadz ie j  i nieelięt- 
niej, żaden z ’ nich ni« w róc ił  nigdy... 
Powali ' sprawulzala się p rzepow iedn ia  
Josego.

Zapad ł w ieczór .  Feliks siedział o- 
p a r ly  o k rzew  Z p ra w e j  strony m iał 
nabitą strzelbę, w  lew ym  bucie m iał 
o jcow sk i  sztylet. Z iew a ł  raz po raz 
i len iw ie  trzepał kieszenie. W  traw ie  
leża ła  icli zawartość : chustka, scy zo ­
ryk , a racze j sp rężynow y , składany 
nóż . szaro n iebieskie karteczki...

M icaelli znał ich liczbę, ale zaczął 
je  p on ow n ie  przeliczać, jakby chcąc 
się upewnić, czy to m ożliw e .  ż< jest 
ich aż ty le1: •szesnaście, tak, szesnaście 
ani o jedną m n ie j:  szesnaście zabó js tw  
Jakże straszliw ie b lisko do osiemnastu 
Josego.

Za taką to cenę om inęła  go  śmierć, 
ale eóz się sranie, jeśli naślą na niego 
naprzy k ład dzi 'sięciu? Nie, to n iem oż ­
l iw i1, Fftliks zawestydził si^ p raw ie  ta ­
k iego  przypuszczenia , nie, na korsy7ce 
nawet żandarm i nie zgodzą  s ię  iść w  
dziesięciu p rzec iw  jednem u —  w o lą  
narażać życie.

M icaell i  zn ów  ziew nął Czuł o g ro m ­
ne zm iżen ii . tyle już m inę ło  dni, ty - 
godni, miesięcy' odkąd  po raz os ta l ir  
-Spał .-.pokojnie. bez nadshu luwania, 
bez lej nieustającej! czujności, d ręczą ­
cej, zabójczej. Był zm ęczon y  poprostu 
śmiertelnie.

„N ie c h  się już dzi je co clące'"—  
w yc iągną ł  się na trawie, ow in ą ł  pe le­
ryną i zaczą ł oddych ać  coraz równ ie j.  
Coś poruszyło  Mę V  ' l iściach. Fe l iks  
skoczył. Serce zab iło  wr nim g w a ł to w ­
nie. Szch M p o w tó rzy ł  się: p tak s fru ­
nął z gałęzi... M icaell i  ciężki) opad ł na 
bok i u k ry ł  g łow ę  pod peleryną.

O św ic ie  wstał, przec iągnął się i 
j jo w lók ł  w  m ną część maąms. N a u ­

czy ł  się by ł  nocow ać  codzienn ie  w  111-  
nern m iejscu i opuszczał sw o ją  k r y ­
jów kę już p raw ic  odruchow o. Szedł 
wolno, m ia ł oczy' zapadnięte.

W  dali zad źw ięcza ły  tak dob rz i i  
zna jom e d zw o n y  trzody'. M icae ll i  o ż y ­
w ił  się 1 p rzyśp ieszy ł  kroku.

Stary pastueli by ł sam p rzy  bydle., 
( id y  Fe liks  podszed ł do n iego o j ­
ciec p o ło ży ł  mu rękę na ramieniu  i 
w s lrząsnął n im lekko :

„W ie s z ,  rzek ł bez wstępu 1 bez 
p rzyw itam a , n a zyw a ją  cię K ró lem  
M aąuis ."

„O d k ą d  to ta k ? "
„O d  twego  p ią tego  zabó js tw a  mniej, 

w ięcej, ale g łów n ie  od... od ostatniego 
zaoszczędz ił  synow i wwm icnien ia  licz 
by. N ie  szantażujesz —  pow ia d a ją  —  
nie kradniesz, w ięc  zasługujesz na ty ­
tuł Kró la  Bandytów . K ró la  Maąuis. 110,.. 
i zalujeś już ty lu ..A  ' i

Fe liks  uśmiechnął się z goryczą  
Kró l Bezdroży . Cata w yspa  pa trzy  nań 
/ szacunkiem lęk l iw ym . Lu d z iom  im 
ponuje to tylko, czego  sami u je  by liby  
zdoln i dokonać, lub popełnić. „Juz 
tylu... . a w ięc m ponu je  nic fakt 
popełn ian ia  zabójstw , lecz ich liczba. 
Czy  aby  każdy' c z łow iek  nie rodz i się- 
z, zdo lnością  do zabó js twa  boda j jed 
i lo ra zow ego?  ,P rzec ież  011 sam, Fe liks  
M icaelli,  tak n apraw dę  nie  s tw orzon y  
do m ordow an ia— zg ładz i ł  „ jm  ty lu"...

Oźy ji st jakiś rbarakter. jakaś Oso­
bowość, ezy' są jak ieś  skłonności, in ­
stynkty, c/y m oże  nic istnieje na św ie 
cie nic, nic oprócz  oko licznośc i?  K ro i  
b ezd ro ży  zam yś li ł  się.

(D. c. n.)
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